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POZNAŃ, 5 lipca.

Z wiadomości, jakie nas dziś doszły z Paryża wi 
docznśm jest, że rząd i z walki wyborczśj wyszedł 
zwycięsko; a zwycięstwo to jego jest tśm świetniejsze, 
ile że w wyborach nie brał żadnego udziału ani tśż 
wywierał na nie jakikolwiekbądz nacisk. Na 114 do­
datkowych wyborów, wedle dotychczasowego obrachun­
ku, najmnićj ośmdziesięciu kilku deputowanych wejdzie 
do zgromadzenia narodowego, którzy popierać będą po­
litykę p. Thiersa. W Paryżu, prócz kilku radykalnych 
republikanów, pomiędzy którymi jest i p. Gambetta 
utrzymali się kandydaci tak zwanśj „Paryskiśj unii 
prasy" to jest wszyscy prawie należący do stronnictwa 
umiarkowanych republikanów. Pomiędzy nimi prócz 
ekonomisty p. Ludwika Wołowskiego, który pozyskał 
największą liczbę głosów, oiaz p Laboulaye i jenerała 
Cissey, zresztą wszyscy dotąd Die znani.

Ilu stronników hr Chambord i książąt orleańskich 
przeszło, nie mamy dotąd bliższych wiadomości, podo 
bnież i co do stronników bonapartystowskich. Co do 
ostatnich to tylko pewne, że p. Rouher nie został obra­
nym; jedynie z wybitniejszych tego stronnictwa osobi­
stości utrzymał się p. Mague, były minister skarbu za 
cesarstwa.

Dzienniki nienreckie, zaniepokojone powodzeniem 
pożyczki f,ancuskiój, dotąd są je-zcze niewyczerpane 
w radach, jakie udzielają Francyi. Niepokój ich zwię­
ksza się codziennie w miarę jak widzą, że Francya nie 
zmniejsza swego budżetu wojennego i na seryo bierze 
się do reorganizacyi armii. Na te rady, a w gruncie 
rzeczy rozmaite zaczepki, w których pomiędzy innemi 
przoduje znany organ ks. Bismarcka Nordd. Allg. 
Z tg, odpowiada z całą stanowczością Monitor. Po­
między innemi powiedziano w nim: Mamy najzupeł­
niejsze prawo czynić z naszych zasobów taki użytek, jaki 
za stósowny uznamy, bylebyśmy tylko zobowiązaniom 
względem Prus zadośćuczynili i takowe ściśle wykonali. 
Tak — w czasie o ile można najszybszym zreorganizu­
jemy wą armią, a w tym kierunku nic nie będzie <łla 
nas za kosztownćm, co tylko prowadzić nas może do 
tśj wysokości, jaka odpowiada naszym pragnieniom i na­
szemu położeniu.

Rozumie się, że dziś stawianie jakichkolwiekbądź 
horoskopów na zasadzie tego wzajemnego rozdrażnie­
nia, byłoby co najmnićj zawczesnóm, jasnśm jest je­
dnak, że walka, jaka co tylko toczyła się, została je­
dynie przerwaną i odroczoną, ale nie ukończoną.

Król Wiktor Emanuel po uroczystćm zainstalowa­
niu Rzymu na stolicę Włocb, po dwudniowym tam po­
bycie, wyjechał do Florencyi, wszyscy jednak ministro­
wie i naczelne władze, jak nie mniśj ciało, dyplomaty­
czne pozostały w Rzymie, dokąd, już wszystkie biura 
ministeryalue przeniesione zostały, tak że mimo wyjazdu 
krób, Rzym nie przestaje być faktyc ną stolicą zjedno­
czonych Włoch. —ęZresztą w obec ciszy,, jaka w sferze
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politycznej zalega, nie mamy nic więcśj Jna tśm miej­
scu do zapisania.

Wiadomości urzędowe. /' , i '
5Pan raczył nauczycielowi Chrystianowi Siewert w Tra- : 

kenach w powiecie stołupiańskim nadać orła 4 kia y król, or- I 
deru doirowego Hohenzollernów a kapelnśnikewi Karolowi Bek- i 
lau w Brzetiu w powiecie chełmińskim medal na wstędze za 
o alenie życia.

Korespendencye Dziennika Pozn
Z Prow liicyl, 2 lipca.

(Wspomnienie pośmiertne o śp. Stanisławie Wierzbińskim).
X. Wojna niemiecko-francuska stanowczo na teraz

ukończona Obliczamy i my się z ofiarami, które w tśj 
wielkićj walce padlv z naszego obozu, z naszych więk­
szych i mniejszych domów, z naszych chat i lepianek 
Wielu, bardzo wielu nam ubyło Niezaprzeczoną jest 
rzeczą, że nasza tak zwana obrona krajowa na ciągłe 
i nieustanne była wystawioną niebezpieczeństwo, że na 
nieustanny była wyst .wioną ogień. Walczących w sze­
regach francuskich Polaków było także nie mało. Wy­
liczaliście ofiary te drogie, na czele którśj stoi nieza­
wodnie Bosak. Z walczących, w szeregach pruskich 
poświęciliście wspomnienia, krótsze lub dłuższe zmar­
łemu dr. Mizerskiemu, młodemu dr. Ziołeckiemu 
nie czytałem zaś dluźszój ¡wzmianki w waszśm piśmie 
o śp. Stanisławie Wierzbińskim. Jako dawny poległego 
znajomy, składam dług powinny, poświęcając chociaż 
późno te słowa pamięci przyjaciela, mającego skutkiem 
działalności swój w ostatniśm powstaniu znajomych we 
wszystkich częściach Polski i na emigracyi ¿ Wybaczcie 
mi, że wspomnienie to tak późno składam do rąk wa­
szych. Długie z kraju wydalenie oraz okoliczność, że 
dopiero za powrotem do kraju o tśj tak bolesnćj stra­
cie się dowiedziałem, wytłómaczą to tak wielkie opó­
źnienie. Śp Stanisław Wierzbiński, który zginął w o- 
statniej wojnie jako kapitan w bitwie pod Belfort uro­
dził się w Sciborzu pod Inowrocławiem, w r ku jeżeli 
się bardzo nie mylę, 1828. Po wczesnśj śmierci rodzi­
ców zajął się wychowaniem pozostałych po pułkowniku 
dzieci pełen poświęcenia dla rodziny śp. Adam Zakrzew­
ski, dawniśj znany jako zdolny urzędnik warszawski, 
który wspólnie z siostrą śp. Franciszką Zakrzewską 
z czułością i poświęceniem prawdziwie rodzicielskiśm 
wychowywał pozostałe po siostrze i szwagrze dzieci. 
Stanisław był najstarszym z rodzeństwa. Od samćj 
młodości już okazywał wielką chęć i zapał do zawodu 
wojskowego. Z fotografii jego, zdjętćj w czasie ostat­
niego powstania, rzeczywiście bardzo udatąśj,.,każdy na 
pierwszy rzut oka poweźmie wyobrażenie o charakterze 
przedstawionśj osoby. Ta męzka i pewna siebie posta­
wa, twarz poważna, pewną melancholią czy zadumą 
oblana, Q8ta mocno zwarte, zdradzają żołnierza z powo­
łania. Maluje się w tśj fizyognomii obok skromności:
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stego był charakteru, jak nieskalany we wszystkich ży­
cia okolicznościach. To tśż wiem, że nie masz nikogo, 
któryby mógł choć cień rzucić na jego charakter, któ­
ryby go nie musiał szanować... Śp. Stanisław Wierz­
biński miał to przekonanie, że każdy jak może i czśm 
może służyć powinien krajowi. Czując w sobie zapał 
i talent wojskowy całćm sercem w tym kierunku pra­
cował żywiąc nadzieję, że kiedyś krajowi będzie mógł 
służyć. Było to może niepraktycznie podług pojęć dzi­
siejszych, bo nie pracował dla siebie, ale dl i idei wyż- 
szśj nad ten świat... Był skromny, kochał to, co ko­
chania godne, a brzydził się podłością; wierny i stały 
w przyjaźni nigdy nie zawiódł nikogo choćby i w naj­
trudniejszych okolicznościach. Idąc teraz na wojnę bar« 
dzo się czuł nieszczęśliwym...

...Mam w ręku list chłopa pisany do żony, który 
służył w kompanii śp. Stanisława W. Pisze on, że na 
kil&a dni przed śmiercią pod Belfort wśród największe­
go ogn a stał na czele swojśj kompanii, podczas kiedy 
żołnierze częścią położyć się, częścią zakryć musieli 
przed strzałami, nie ruszywszy się z miejsca, chociaż 
dwie kule surdut mu przeszyły. Pan ten,. pisze ten 
chłop do żony, stał jak niewinna ofiara, na izeź wysta­
wiona, a jednak z miejsca się me ruszył... Była to 
rezygnacya. W wojsku pruskiśm szanował go bardzo 
korpus oficerów. Najlepsze świadectwo dał mu jeden 
z Niemców oficerów: , ,.jeat to dzielny i zdolny oficer, 
ale zawsze Polak gorący."" w

To są słowa tśj Pani. Przyznam się, że do tego 
pięknego świadectwa nie wiele mam dodać. Otóż 
wspomnę tylko jeszcze, że w r. 1863 stawiony przed 
sąd, oskarżony p rzekomą zbrodnią stanu, przyznał czy­
stą prawdę co do swojśj osoby. Wrażenie dobre, jakie 
zrobił na sędziach, dopomogło mu o tyle, że na najniż­
szą karę go skazano, czy wcale uwolniono.

Rzućmy choć w myśli przy tśm pierwszśm święcie 
garść ojczystśj ziemi na tę obsłonę ziemską naszego Sta­
nisława Niech mu ziemia będzie lekką.

dwaga, gotowość położenia głowy i narażenia życia za 
to, co każdemu jest uajdroższśm, stałość i pewiem czar 
melancholii, może objawiający niezadowolenie z poło­
żenia albo przeczucie rychłśj śmierci. Wuj zmarłego, 
widząc, że nasz Stanisław pociągu do zawodu nauko­
wego nie ma, poświęciły go na gospodarza i otóż Sta­
nisław późniśj skończywszy naukę gospodarczą zamiesz­
kał aż krótko przed śmiercią u kochającśj go bar­
dzo siostry pani ’Wandy Breziny w Świątkowie. 
Przebywszy obowiązkowe lata wojskowe, został wkrótce 
przez korpus oficerów wybranym na podporucznika i od­
był jako oficer obrony krajowśj pierwszą wojnę duńską. 
Mieszkając na wsi, najchętniśj zajmował się czytaniem 
dzieł, traktujących o rzeczach wojskowych, o których 
także najchętniśj i to z zapałem lubił rozprawiać. Cho­
ciaż zazwyczaj milczący, wpadał wtenczas w ferwor 
i mówił płynnie, dobitnie i przekonywająco. Kilka razy 
nagabywała go chęć wstąpienia do kozaków pod do­
wództwem Czajkowskiego w Turcyi. Nie wiena, czy 
zresztą jeszcze komu z tśj tajemnicy się zwierzył. Do- i 
brze podobno, że zamiar ten, jak się zdaje przelotny, ' 
nie zos ał urzeczywistnionym. Cały zmarłego charakter 
wszakże ¡odsłania się w działaniach jego w ostatniśm ; 
powstaniu. Nie będę szczegółów tych opowiadał,, bo > 
wszyscy, którzy ter.moje słowa czyt ć będj, znają nie- : 
zawodnie dzieła Agatona Gillera, w których nasz Sta- ■ 
nisław spisał swoje wspomuienia z ostatniego powstania. > 
Kochał kraj, nie chełpiąc się z tą miłością. Uwalał 
on to uczucie za naturalne, ko .ieczne a zarazem za naj- | 
szlachetniejsze i dla tego chował je w głębi serca, tak 
jak się chowa perła w obsłonie skorupy. A dziwny ma 
blask i urok takie uczucie, gdy za dnia jasnego odsłoni ! 
się ludzkiemu oku w kształcie utwierdzających i wypły- i 
wających z te^o uczucia czynach. Gdy rząd narodowy 
ogłosił manifest, wzywający zdolnych do powstania, nasz 
Stanisław nie rozprawiał, nie dyskutował, czy powstanie 
na cz sie lub nie. czy się powiedzie lub nie, jako żoł-,j 
nierz bez namysłu przygotował co było najpotrzebniej­
szego i wyruszył w Krakowskie. „Wstydu wam nie . 
zrobić" powiedział, uścisnął i ruszył. Jakie było jego 
działanie, j^o jest wiadomśm. W jego wspomnieniach 
ani słówka nie ma przesady. Wszyscy zgadzają się na 
to i przyznają mu, że do zwycięstwa pod Grochowiska­
mi on głównie się przyczynił. Młody Słowacki, daw- 
niśjszy student med\cyny w Warszawie, który późniśj 
wyemigrował do Francyi, również były garibaldowskt 
oficer Arnese, którzy przez ciąg powstania byli przy bo­
ku Stanisława, z podziwieuiem rozpowiadali o jego witl- 
kiśj waleczności, zimnśj krwi, przytomności umysłu, oraz 
iikcie. Wszyscy, mianowicie prości kosynierzy, kochali 
go jak brata, jak ojca. Bezbronnych nie pozwalał ru­
szyć, za to karał surowo tak jak należy i przystoi ry­
cerzowi, walczącemu za wolność.

Jedna z naszych bardzo szanownych Pań i Matron 
z powodu śmierci Stanisława pisze do mnie. Pozwól- 
cie, że słowa te w dosłownśm brzmieniu przytoczę, bo 
doskonale charakteryzują zmarłego:

„Wiesz Pan, jaka to była dusza szlachetna, jak czy-

Marsylia, 30 czerwca.
(Taktyka stronnictw przed wyborami. — Kandydatura Gambetty. 
— Projekt ministra finansów. — Proces komunistów. — Rewia 

z w Paryżu).
(7Ć.) Za dwa dni tedy odbędzie się u nas walka, 

którą lamí FraOiuzi nazywają rozstrzygającą o losie oj­
czyzny. Ostatnia fazs, w którą ruch wyborczy wstąpił 
obecnie, dowodzi w rzeczy samej, że akt 2 lipca pojmo­
wany je3t powszechnie w znaczeniu ściśle politye/ném, 
tj. jako taki, który ma dostarczyć nie dwuzuacznśj od- 

I powiedzi na pytauie: monarchia czy rzeczpospolita? — 
W początkach nie można było tego tak dokładnie prze­
widzieć. Smutne dzieje komuny Utkwiły głęboko w pa­
mięci każdego i utrzymując w nie jednym umyśle wąt­
pliwość zdawały się doradzać pozostiwienie kwestyi for­
my rządu nierozstrzygniętą. Dalszy dopiero przebieg 
agitacji uczynił, że szale ważące się z razu na obie 
strony, prz chyliły się ostatecznie ku tym, co od począ­
tku domagali się jasnego i dobitnego określenia stano-
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Kniaź Arusbek rocznie miał wynajętą willę nieod­
ległą od brzegów morza, z widokiem 'na. nie, z jego 
szumem, z cudttemi drze wy i kwiatami. Całe <jój górne 
piętro stało puste i Stanisław wniósł się tam na czas, 
który razem przebyć mieli. Planów na przyszłość nie 
śmieli osnuwać, chcąc się po trosze do niego zastóso- 
waó. Jemu dotąd wszystko zdawało się najzupełniśj 
obojętnśm. Z pewnych oznak Andrzśj mógł wnosić, że 
Stanisław potrzebował opieki, towarzystwa, rozerwania, 
aby zupełnie nie zdziczał, nie chciał go więc opuszczać 
i ufał, że zwolna przy nich odżyje.

Nie przyszło mu wcale na myśl, iż widok ich szczę­
ścia może dlań być trucizną. W istocie oni byli szczę­
śliwi. Nigdy może dwa charaktery lepiśj się i zgodniśj 
nie dobrały, nigdy dwie natury szczęśliwiej do siebie 
nie przypadły. Małżeństwo ich nie potrzebowało tego 
sztucznego rusztowania, które przy budowie wielu po­
spolitych szczęść ludzkich długo stać musi i podpierać 
je, nim się gmaeh o swój sile ostoi. Ani on ani ona 
nie wywalczali sobie żadnego stanowiska, nie mieli do 
przezwyciężenia nic coby w przyszłości groziło, nigdy 
może więcśj prawdy a mniśj komedyi nie było w po­
życiu młodego małżeństwa.

Ta swoboda z jaką spokojnie kwitło im szczęście, 
codzień mogła goryczą napawać człowieka, który czuł 
się godnym równego losu aii skazanym razem nie sko­
sztować go nigdy. Z uczuciem delikatności najtroskliw- 
szśm ani kniaź ani Michalina, jak się to zbyt często 
zdarza, nie chwalili się 3 tśm wcale, nie popisywali, że 
im tak dobrze było, owszem zdawali się chcieć ukry­
wać, przysłaniać to szczęście — ale je łatwo było od­
gadnąć. — Pod taką czystą wód głębią kwitną purpu-

tefiłńŚ.l1««-i ’ n»&i;di í)U¡( aióJk Ju
Jenerał dnie spędzał na czytaniu i długich samo­

tnych przechadzkach. W pierwszych zaraz dniach, mimo 
skwarów, począł zwiedzać najdziksze kąty okolicy. Sia- 
dywahgodzinami przy gruzach starego amfiteatru w Tina 

' de la Fada, tułał się po grotach,¡FAlikoúskich, 
a szczególniśj upodobał; San Bartolomé o, klasztór 
kapuówcyúski, Val O scuro i skały otaczające prze­

smyk, w którym teraz żywśj duszy się nie spotykało.
Upodobanie to w samotności może było hygieną 

duszy, którą w świecie gwarliwym raziło i raniło wszy­
stko... Powracał z długich swych wycieczek ku obiado- 
wśj godzinie i rzucał się chciwie na dzienniki, które 
czytał namiętnie.. Kniaź próbował go wciągnąć w roz­
prawy o polityce... ale Stanisław rzadko dał się ująć 
i powiedział co myśli.

Myśl jego jakoś dziecinnie zdawała się bawić wy­
padkami — nie przywiązując do nich zbytniéj wagi, 
nie usiłując głębiój w nich czytać. Rzadko nawet dłuż­
szą a żywszą można z nim było zawiązać rozmowę... 
i to tylko gdy z Andrzejem byli sami. Przy Michalinie 
był, milczący, potakujący jakiś, przybity..: bez woli 
i bez myśli Ona patrzała nań prawie ze strachem. 
W pierwszych chwilach ten stan zdawał się jśj prze­
chodnim, myślała, że zwolna ustąpi innemu usposobie­
niu, tymczasem Zbyski w nim skamieniał. Andrzśj tśż 
niepokoił się tśm, ale środka wyualeść nie mógł.

Nadszedł czerwiec i pobyt w Nizzy stał się prawie 
nie możliwy, skwar był strasznym... ale w tśjże chwili 
pogłoski wojenne... przygotowania do wojny coraz wi­
doczniejsze zaciemniły horyzont polityczny i podróż ku 
północo-wschodowi uczyniły trudną, prawie niemożliwą. 
J kkolwiek źle tu było, niepodobieństwem się zdawało 
uciekać...

Ochraniając się od spieki, zabezpieczając od dzien­
nych skwarów, siedzieli już w miejacu oczekując wy­
padków... Nadeszły niespodziane, dziwne... przerażające 
jak jakiś kataklyzm...jak nagłe obalenie gmachu, który 
się w gruzy rozpada... Wszyscy prorokowali zwycięstwa 
Francyi bohaterskiéj, rycerskiśj, nawykłśj do przodowa­
nia ludom... gdy w jednśj chwili ta kolosalna potęga 
dawna, strupieszała, runęła... przywalając gruzami tyle 
nadziei i wspomnień... Osłupienie było powszechne... 
Czuła Europa, że jśj miało braknąć do życia jednego 
z żywotnych, najżywotniejszych jśj organów. — Jene­
rała ta straszna klęska zdawała się wstrząsać i rozbu­
dzać zrazu — czekał, słuchał... patrzał... Jeszcze chci- 
wiśj chwytał dzienniki, które przynosiły jedne po dru­
gich wieści upokorzenia i upadku... Po za niemi rozle 
gała się Europa germańska jednym hymnem zwy­
cięstwa...

Nizza nareszcie jednego wieczora zburzyła się wo­
łając, by ją do Włoch przyłączono.......

We września początkach mieszkali już wszyscy za­
miast w willi, którs, wystawiona na słońce zewsząd, 
stała się całkiśm niemożliwą dla nikogo oprócz pają­
ków, co w niśj sieci swe przędły —- w maleńkim dworku, 
najętym nieopodal od Val Oscuro. Cień wzgórzów, 
bujna wegetacya, okrycie zewsząd wysokiemi skałami, 
nie dopuszczającemi promieni słonecznych tylko przez 
godzin parę, kątek ten czyniły znośnym. Andrzśj i Mi­
chalina znajdowali, że im wszędzie szło dobrze i wygo­
dnie, a choć domek wieśniaczy szczupły był i bardzo

skromny, bawili się nim... okolicą i przechadzkami dzi 
kiemi. Dwa ra?y na dzień chłopak z Nizzy przynosił 
im pocztę obfitą; bo znając upodobanie Stanisława 
w dziennikach, Andrzśj zapisywał ich jak najwięcśj. Je­
nerał pochłaniał ie stósy papieru, porównywał je z so­
bą... zżymał czasem ramionami, a potśm szedł drapać 
się na skały i błądzić po wąwozach, z których pęki- ro­
ślin i kwiatów przynosił...

Rzadko bardzo Andrzśj mu towarzyszył choć w czę­
ści przechadzki, próbując wciągnąć w rozmowę...

Jednego rana wyszli tak razem... Stanisław posę­
pniejszy był niż kiedykolwiek, z głową spuszczoną stą­
pał jakbv bezmyślnie...

— Cóż ty sądz sz? jak się to wszystko skończy? — 
zapytał Andrzśj.

Przypominasz ły sobie list Pliniusza młodszego, 
opisujący !ówi'.Wybuch s raszliwy Wezuwiuszu, który po­
grzebał Pompeję; tę chwilę, gdy stary stryj jego ucho­
dzi z domu przyjaciela, kamienie rozpalone lecą im na 
głowy, popiół zasypuje wszystko, morze się cofa od 
brzegn, ziemia kołysze pod nogami, domy zsuwają się 
z gór... ciemność od nocy ciemniejsza ich otacza. Któż 
z nich w tśj chwili mógł odgadnąć, że jutro jeszcze 
wznijdz e słońce? i uciszy się burza i pioruny bić prze- 1 
staną, a ńemia uspokoi i uśnie? Tak włośnie jest dzi­
siaj... Słońce wejdzie... niestety! nie dla nas może?

— Dla czego nie dla nas? — spytał kniaź.
— Dla tego; że nowe światy nie rodzą się w je­

dnśj chwili — mówił Stanisław — że je w boleściach 
musi nosić ziemia nim się wyłonią i rozświecą. Nie 
ma wątpliwości, burza ta zwiastuje narodziny świata 
nowego... a ten bodaj do naszych dawnych nie będzie 
podobnym...

— Jak to rozumiesz -1— rzeki Andrzśj — Ja w tśm 
nie widzę nic nad chwilowy upadek państwa, co się 
odrodzić połrzebowało, boby umarło było w złotych pie­
luchach fałszu i zbytku... Ale jutro zazieleni się po­
siew nowy!

— Jutro? — rozśmiał się Stanisław —jutro!! Sku- 
ki tego, co się dziś zwiastuje, sięgną dobrze za życie 
nasze... Wrzenie dopiero zwolna . się poczyna... a nim 
żniwo przyjdzie, my zaśniemy... Kochany Andrzeja, to 
nowa ep ,ka uporządkowywania się ludów i zajmowania 
stanowisk na leże wiekowśj pracy... Niemcom ciasno 
było, łttnią romańskie plemiona, poczuwszy, że. w nich 
starą energią i męztwo rdza zjadła... Oprą się o Za- 1 
chód i na Wschód ruszą... Na Zachodzie potrzebują 
ściany bezpieczuśj, aby na Wschód pójść przebojem... 
Walka z Francyą, to tylko prolog śmiertelnego boju 
o puste sadyby słowiańskie...

— Wyrwałeś mi to z ust — zawołał kniaź — lecz 
jeśli my to już dziś widz my, dla czegoźbyśmy wczesną 
gotowością ratować się nie mieli? "f,°‘ł 8

— Dla czego? dla tego, że Słowianie, to imię 
w którego wnętrzu bije się kilka różnoro­

dnych pierwiastków, że Słowianie, to nie państwo, to­
nie naród, to nawet nie związek, — to pusta skorupka, 
z ktćrśj wylęgłe istoty wyszty, ale się w niśj napowrót 
skryć nie mogą.

Idea nowa, zrodzona w wieku, który, zamiast 
czerpać je z rzeczywistości, ideały swe narzucić jśj pra­
gnie. Potr/eb by wieków, aby ze Słowiańszczyzny coś 
stworzyć 4 sił nie naszych... bój zastanie nasjozbitych, 
zwaśnionych i‘pochłonie... Myśląc to, o Polsce mój my­
ślę... Nieszczęśliwa stoi na drodze dwom zapaśnikom 
rozdarta i bezsilna... Dzieci jśj staną z obu stron w sze­
regach, aby Się wytępiły może do ds’atniego!!

— Niech staną j)0 jednśj! niech idą z nami! — 
zawołał ArusWŚfc® »“T

— Po co? ażebv je posłano w pierwszy ogień 
i starto na Miazgę? Mamyż się za co bić, my wydzie­
dziczeni, my bezdomni, my, któryfn wzięto wszystko, co 
jest naj iroźszśm człowiekowi, my, którym pod pręgie­
rzem męczeństwa Urągały się narody? Myśmy — mo- 
rituri! i nie mamy ani się za co bić, ani czego bro­
nić —’ Z szatańskim śmiechem patrzeć będziemy na tę 
walkę i ginąć — Go nam po niśj? co z niśj? Ktokol­
wiek zwycięży, my zwyciężonymi będziemy!

— Kochany Stasiu, mówi przez ciebie ból, rozdra­
żnienie, powiedziałbym rozpacz, gdyby ona szlachetnej 
jak twoja duszy jąć się mogła. Ja widzę tylko w tśm 
digitns De i dla nas, byśmy wam podali dłoń bra­
tnią? '■ [U°n£

— Któż, wy? kto, wy? — zapytał jenerał.
— Rosya!
— A któraż jest Rosyą prawdziwą? — spytał Sta­

nisław 4- czy ta, co mówi uściśnijmy się, czy ta, co 
woła: duśmy? Ja nie widzę jasno, która z nich zwy­
cięży, a w porządku spraw ludzkich jest, że u was złe 
i fałsz musi zwyciężyć i dojść do kresu, by dopiero po 
niśm nastąpiło opamiętanie i poprawa...

— Wszystko to jeszcze ból i rozdrażnienie może— 
powtórzył Arusbek — Ja lepiśj tuszę o Rósyi i jśj 
przyszłości. Słuchaj, jakie się tam już dziś odzywają 
głosy?

- Ja patrzę na czyny. Byłaż jedtfa, najmniejsza 
oznaka braterstwa, miłości... poprawy? Dzienniki gło­
szą jak wczora rusyfikacyą bezwzględną, jakby się spie­
szyły obrócić na swą własność, có nam wydarto, nim 
wybijesprawiedliwości godzina...

— Stasiu! cierpliwości — przerwał kniaź — cier­
pliwości! chłpiiu trochę. Jeśli człowiekowi zwrot z drogi 
postępowania) trudny, choć się opatrzy, że szedł fałszy­
wą drogą, daleko trudniejsy państwu. Liczże i to, coś 
sani przyznał, że w Rosyi dwie ich jest, jedna urzędo­
wa, ilepa, zarozumiaiła, wierząća w swe subtelne krę- 
cielstwo dyplomatyczne, druga młoda, żywa, szlachetna, 
która szałem zbłądzić mogła, ale się wytrzeźwiwszy 
opamięta i poprawi.

(Dokończenie nastąpi.)
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wiska przez wyborców w kwestyi konstytucyjnćj zająć 
się mającego.

Warto rzucić okiem na historyą genezy tego mo­
żna powiedzieć niespodziewanego zwrotu; jest tam bo 
wiem wiele pouczających okoliczności. Mimo siarczystéj 
opozycyi republikanów początek ruchu wyborczego po­
zwalał wnioskować, że bezbarwność będzie charaktery­
styczną oznaką 2go lipca. Prowizoryum i nieskłanianie 
się ani ku tćj ani ku owéj stronie radziły bardzo wpły­
wowe w kraju głosy — większość zdawała się być tak 
że tego zdania. Na szczęście jednak oponentów pochwy­
ciły w dalszym przebiegu agitacyi i pisma monarchiczne 
wraz z całą swą partyą tę samą dewizę i coraz goręcćf 
zaczęły popierać bezbarwne listy kandydackie. Celu ich 
łatwo się było domyślić. Nigdzie wygodnićj jak pod pła­
szczykiem takiéj bezbarwności można się ukryć „wilkom 
i tatarom.“ Ale podczas gdy w jednćj kolumnie stawiały 
za hasło do wyborów zupełne niezważanie na partve i 
przedłużenie prowizoryum, w drugićj zaraz drukowały 
artykuły, z których jasno wypływało, iż niczego bar­
dzićj nie pragną, jak właśnie obalenia tego prowizoryum 
na korzyść monarchii. Przytćm mnóstwo objawów, jak 
n. p. owe adresa o wojnę z Włochami, owe |mauifesta 
królów in spe, listy Dahirelów, wnioski Yalonów i Bi- 
ragnonów w izbie itd. nie pozostawiały i cienia wątpli 
wości o tém, czego się po nich wypadało spodziewać, 
gdyby zdoławszy pod wywieszonym bezbarwności płaszczy­
kiem przeprowadzić pewną ilość swoich kandydatów, o- 
siągnęli w izbie większość. Był to brak taktu, powie­
cie Niezawodnie; lecz zważcie, ża monarchiści racho­
wali na reakcyą, którą czyny komuny w umysłach we­
dług ich zdania wywołać były powinne, i nie wątpiąc 
ani chwili o zwycięstwie swoich teoryi, o porządku i spo­
koju, nie uznawali nawet potrzeby tajenia się z swojemi 
planami na przyszłość. Rachunek ten jednak, logiczny 
w rezultacie, miał tę kardynalną wadę, że się opierał 
na fałszywych danych. Było to tak fatalnie widoczném, 
że nawet tacy roztrzepańcy jak francuscy radykałowie 
spostrzegli błąd zaraz. Naturalnie pierwszćm ich stara­
niem było wyzyskać go natychmiast gruntownie na Bwą 
korzyść. Wszczęła się polemika, dwulicowość monarchi­
stów została odsłoniętą — a skutkiem tego było, że 
wyborcy przekonali się, iż jeśli w wyborach nie zajmą 
stanowiska wybitnego, to popadną w ręce awantur­
ników. — , ¿

To pierwsze wielkie zwycięstwo republikanów, któ- 
róm jednak nie zadowolili się jeszcze.

Kraj cały syt rewolucyi i przewrotów. Thiers, któ­
rego polityka tak świetną otrzymała aprobatę przez nie­
słychany sukces rozpisanćj przezeń pożyczki zdawał mu 
się być rękojmią przyszłości. Na niego tćż obróciły się 
oczy wszystkich i ci tylko kandydaci mieli odtąd szanse 
zwycięstwa, którzy jasno i dobitnie zobowiążą się pod­
trzymać go, choćby w rezultacie tego miała się narodzić 
rzeczpospolita. Republikanie pochwycili tę sposobaość. 
Chórem zaczęli śpiewać pochwały nacztlaikowi władzy, 
tłumem cisnęli się do niego, by mu zapewnić swoją po­
moc. Po liście Quineta pojawił się nawet list Blanca, 
który jest prostą negacyą pierwszego i wybitną zmianą 
frontu, uskutecznioną przez skrajną lewicę. Monarchi­
ści tak daleko pó ść nie mogli. Nie są bowiem na tyle 
głupimi, aby nie poimowali, że experyment Thiersa wie-- 
Ozie najprostszą drogą d > ustalenia rzeczyp spolitćj. — 
Ktornać zaś i błagować bvło już zapóźno po wydruko­
waniu n ektórvch tak kompromitujących aktów, jak list 
Chamborda, D hirel itd. Musieli więc chcąc nie chcąc 
rozwinąć jawnie białą chorągiew. Mowa tu naturalnie 
ttlko o legitvmistach. Bonapartyści bowiem zaczęli się 
coraz bardzićj przy końiu usuwać z areny, tak, że ich 
teraz nie więcćj ne pozostało jak trzech, Cżterjch. A 
Orleaniści zachowali się widocznie na przyszłość. Ktoby 
o tém wątpił, ten niech przeczyta list hr. Paryża umie- 
szcz nv w Tricolore, glzie książę „nieskończenie wię­
cćj republikanin, jak jego przyjaciele“ bez ogródek o- 
świad za, że podda się wszelkim decyzyom kraju. Tak 
teuy przy Thiersie pozostali przeważnie sami republika­
nie bą tź de la veille, tj. z przekonania, bądź du len­
demain tj. z konieczności. A że nadto repuolika jest 
już rewolucyą zrobioną, monarchia zaś przedstawia się 
jako rewoiucya do zrobień a, to i listy kandydatów ma­
jące największe szanse zwycięstwa przepełnione są io-io- 
nuni republikańskimi.

To drugie wielkie ich zwycięztwo, które oczekuje 
tylko potwierdzenia narodu w dzień 2 lica, aby się 
stało na teraz ost.tecznćm. Dal kićj przyszłości nie 
przesądzam ta, bo zawsze jeszce nie mogę spuścić 
z oka Orleanów, których postępowanie zjednało sobie 
serca wielu.

2 potwierdzenie to nastąpi, więcćj jest jak praw- 
dopodobném. Na domiar nieszczęścia legitymistów bo­
wiem nadarzyła się właśnie w tćj porze znana rocznica 
w W at»kanie. Nie wiem, czy znać e przemowę Papieża 
do delegacyi francuskiéj. Jest w nićj miejsce, gdzie po 
pochwałach udzielonych płci pięknćj Ojciec św. prze­
chodzi do wypowiedzenia prawdy krajowi. „Nurtuje 
tam u w s złe — prawi on — straszniejsze od rewo­
lucyi okropniejsze nawet od L muny i jćj ludzi przez 
piekło zrodzonych, a to złe je t liberalizm katolicki.“ 
To sprowadziło, że liberalni odstrychnęli się natych­
miast od legitynrstów, z którymi dotąd zawsze głoso­
wali W pewnych okolicacu to połączenie się liberałów 
z republikanami przyniesie tym ostatnim wie kie korzy­
ści. W naszćm mieście np., którego Mirabeau gdyby 
wstał z grobu, nie mógłby jnż nazwać przystanią rz- 
czypospolitéj, i w którćm zl nie owo odbyło się na pu- 
blieznćm zgromadzeniu, republ kanom zabezpieczyło ono 
zwycięztwo. Bez niego nie byliby w stanie przeprowadzić 
swoich ka dydatów.

Tak tedy sami siebie będą mogli winić tylko mo­
narchiści, gdy zostaną pobici. A że klęskę przeczuwają 
już, widać z tonu ich dzienników, zdradzających na ka­
żdćj stronnicy bezsilną złość i nien.wiść.

Donosiłem wam da»nićj, żo Gambetta zrzekł się 
wszel ićj kandydatury. Krytyki, jakich z tego powodu 
nie szczędzili mu wszyscy rozsądni ludzie i poważne 
dzienniki musiały go naprowadzić na inne myśli. 
W ostatnich bowiem cza ach wypłynął jako kandydat 
aż w trzech naraz miejscach — u nas, w Paryżu 
i w Bordeaux. Paryską kandydaturę jego zganił Temps 
bardzo ostro, z tego powodu, że były delegat z Belle­
ville nie uznał za stósowne uczynić wyznania wiary 
i objaśnić wyborców, jak tćż zapatruje się na komunę. 
Wypadało to według tego dziennika tćm bardzićj uc y- 
nić, ile że monarchiści nie przestają rozsiewać o byłym 
ministrze najdziwaczniejszych wieści. Potępiają umiar­
kowane dzienniki je^o wystąpienie w Paryżu i dla tćj 
jrzyczyny, że postawiła go jako kandydata partya ra­
dykałów obok innych łudzi, którzy zbyt komunę przy­
pominają. U nas Gambetta nie ma także sympatyi 
umiarkowanych, choć nie nagabują go tok, jak to 
w Po ryżu czynią. Nasi liberałowie postawili zamiast 
niego p. Cłapier, publicystę i w tym j-dnym tylko 
punkcie różni się ich listo od listy republikanów.

Projekt ministra finansów o nowych podatkach po­
wszechnie jest krytykowany. Świadczy on rzeczywiście,

że p. Pouyer Quertier w obecnych stosunkach tak samo 
zdolny jest na ministra finansów jak nieprzymierzając 
wół do karety. Prostych ekonomicznych z^sad nie zna 
ten były oficyalny kandydat ceswstwa, który wywyższe­
nie swoje zawdzięcza tylko temu, że tam kiedyś w ja- 
kićjś kwestyi finansowej stanął w opozycyi rządu napo­
leońskiego. Chce uchronić taniość potrzeb do życia, 
a nakłada podatki na wszystkie prodnkta przemysłu 
i jest tak naiwnym, że myśli, iż to na cenę chleba ża­
dnego nie będzie miało wpływu. Chce podnieść dochody 
z poczt a podnosi cenę porta itd. Szkoda, że nie ma 
w izbie jakiego dowcipnisia, który przy debatach pora­
dziłby mu przejechać się do Anglii, i od tamtejszych 
finansistów wziąć kilka lekcyi. Wątpię, aby po rozpra 
wie w izbie zostały a tego dziwacznego projektu choćby 
sprzęty. U nas fabrykanci słów nie znachodzą na po­
tępienie go, a Sémaphore, która się zna na tych 
rzeczach, pisze dziś: Gdyby projekt ten został przyjęty, 
musielibyśmy obawiać się jak największych klęsk, ba 
ruiny i szkód okropnych dla przemy-łu i handlu fran­
cuskiego.

Musicie wiedzieć już, jak się Bkończył u nas proces 
komunistów. Przepowiadałem, że wvrokami śmierci nie 
będą szafować zbytnie. Trzech tylko osądzono na roz­
strzelanie a 10 uwolniono, 5 czy 6 zaś zostaną wywie­
zieni do Kajenny. Krąży wieść atoli, że i tamci trzej 
będą ułaskawieni.

Zapewniają tu, że wszelkie pogłoski o przyczynach, 
dla których odkładano rewią w Paryżu, nie miały naj- 
mniejszój podstawy. Kolportowano je za granicą, jakby 
z zawiści, że Francya przecież nie upadła tak głęboko, 
jak z razu sądzono, i że na nery o sposobi się odżyć 
pod rządami rzeczypospolitćj. Nieznośna pogoda, którćj 
skutków i tu doświadczyliśmy i słabość Thiersa były 
jedyną odkładania przyczyną; skoro te minęły rewia 
odbyła się bez wszelkich scen gorszących. Spodziewano 
się tylko, że przy tćj sposobności udzieli izba amnestyą 
więźniom niektórym, co jednak nie nastąpiło. Owszem 
widać z Gazette des Tribunaux, że aresztowania 
ciągle jeszcze odbywają się.

Berlin, 4 lipca.
(Dziennikarstwo niemieckie. — Uwagi co do rozruchów w Kró­

lewskiej Hucie.)
Cesarz wciąż jeszcze cierpiący, dla tego podróż jego do 

Ems aż do pierwszćj połowy sierpnia odroczoną zottoła. 
Uwaga ogólna ludności i prasy berlińskićj zwraca się 
bezustannie ku Francyi, która ze za nadto szybkićm 
powodzeniem dźwigać się zdaje po nieszczęśliwćj wojnie. 
Dla tego ddenńiki niemieckie rozpisując się o najno- 
wszćj francuskićj pożyczce, w subskrypcyi do bajeczaćj 
posuniętćj wysokości, czarno bardzo zapatrują się na 
rzeczy i blizką wróżą wojnę, z przyczyny, że Francuzi, 
przekonawszy się o niezmiernych środkach, jakiemi 
rozporządzają, nie oprą się zachciankom rektyfikacyi 
granic. 2e nowa woj aa z Francyą wybuchnie, o tćm 
nikt nie wątpi, chodzi tylko o czas i o okoliczności jćj 
wybuchu. Niektóre dzienniki posuwają się już dziś do 
gróźb i każą Francuzom mieć się na baczności, by nie 
wywołali na nowo katastrof roku 70 i 71. Tak rezo- 
nuje prasa. Co do ludności, to ta dosyć sympatycznie, 
mogę zapewnić, usposobiona dla Francyi, i gdyby prasa 
wierną była tłómaczką uczuć ludności, zupełnie innych 
dowiedzielibyśmy z dzunninó* * niemieckich szczegółów. 
Lecz główne zadanie oziBiejstoj p.raey nie zasadza się 
ua przedstawianiu opinii ogółu, lecz na wyrabianiu 
takowćj, w tym lub owym kierunku, czego najoczywi- 
śctoj dowodzą bliźniące Staatsburgerki pp. Dallbitźa 
i H Ida.

O katastrofie zaszłćj pomiędzy robotn kami na 
Szlązku najmniejszych dotąd nie mamy szc egółów; są­
dzić ztąd trzeba, że z góry nakazano pokryć takową 
zasłoną nieprzejrzystą. Nie byłbym t.kże o nićj wspo­
minał, gdyoy własn e nie zachodziła okoliczność ta, że 
przypisywano, jak już donosiłem, krwawe zajścia kate 
gorycznie Polakom-Szlązakom. Montags Ztg 
zaś w ostatnim swym numerze podając do wiadomości, 
że w Księs wie kolportują się adresy do podpisywania, 
mają e wbrew twierdzeniom p. kanclerza posłużyć za 
dowód, iż Polacy-poslowie zostali obrani, by sta«ać 
w obronie interesów narodowych*, mówi o tak na­
zwanych Polakach (siei). Z tego więc nowy dowód 
na to, ż-, jeżeli choozi o skompromit wa do Polaków, 
znajdują ich Niemcy tłumami choć na Szlązku, który 
wedle rozumienia niemieckiego czysio jest niemieckim, 
skoro jednakże posłys ą o Polakach dopominających się 
praw swych narodowich, natenczas gotowi szukać Po­
loków z ldarką Di gtnesa w samymże W. Księstwie 
Poznańskićm. Lecz Niemcom woLo obracać się w po­
dobnych twierdzeniach, bo są om panami sytnacyi, dziś 
narodem ua kontynencie najsilniejszym, a silnym wiele 
wolno.

*) O adresach podobnych, nic nie wiemy — istnieją ono 
tylko w fantazyi Montags Żeitung. (Przyp. Red. Dz.)

PRUSY.
* Berlin, 4 lipca. Cała polityka w Berlinie spo 

czywa obecnie, gdyż ci, którzy nią kierują, już częścią
wyjechali do wód lub na wieś, ażeby spocząć prawie 
po »ałorocznćj kampanii, inni w taką samą podróż się 
wybierają. Bawi tu jeszcze wprawdzie cesarz i król, 
lecz i ten, skoro ustaną bóie reumatyczne, które już dziś 
ustępują, wyjedzie na kilkotygodniowy odpoczynek do 
Ems. KancLrz państwa niemieckiego, hrabią Bismarck 
który w swym ręku skupia wszystkie sprawy tak we­
wnętrzne jak zewnętrzne państwa, wyjechał jnż dziś do 
ulubionego sobie a historycznego Varzinu, objąwszy 
przed kilku dniami dobra dotacyjne w Lawenburgu, 
wartujące około miliona talarów. Syt na teraz sławy 
i prawdziwie po królewsku wynagrodzony za swą pra­
cę. zamierza pan kanclerz w Var.in pić do połowy sier­
pnia wody z źródła karlsbadzkiego, poetom się uda na 
dalszą kuracyą do wód morskich. — Książę następca 
tronu wyjeżdża dziś wieczorem z dostojną swą małźon 
ką i szwagrem swym, księciem edinburgskim (książę 
Alfred angielski) na wyspę Wight, gdzie cała rodzina 
królowćj Wiktoryi się zbiera. Zaprosiny króla bawar­
skiego, ażeby wziął udział w Monachium w uroczysto­
ściach przyjmowania powracających wojsk bawarskich 
do kraju, książę następca tronu przyjął i w tym celu 
zjedzie około połowy bieżącego miesiąca z Anglii do 
stolićy bawarskićj. — W kądcu i weteran armii pru- 
skićj, jenerał -feldmarszałek hrabia Wrangel, opuścił 
w towarzystwie kamerjunkra hrabiego Wrangla dwór 
i udał się do Wildbadenu. — Ministrowie, dyrektoro­
wie i radzcy ministeryalni częściowo wyjeżdżać będą; 
w miarę przybycia jednych, następować będzie wyjazd 
drugich. Dziś wyjechał minister skarbu Camphausen 
do Altony a powrócił do Berlina rzeczywisty tajny wyż­
szy radzcą rejencyjny i podsekretarz stanu w minister­
stwie wyznań, wychowania publicznego i spraw lekar­
skich doktor Lehnert z Marienbadu a jeneralny dyre­
ktor telegrafów, jenerał major Chauvin, z Karlsruhe.

Dla Alzacyi i Lotaryngii ma być założony osobny 
Dziennik Zbiór Praw, który ogłaszać będzie prawa dla 
tych prowincyi wydane, o ile takowe nie będą już,za­
warte w Zbiorze Praw państwa. — Niemiecki kodeks 
karny ma być wkrótce wprowadzony w Alzacyi i Lo­
taryngii w miejsce francuskiego Codę pćnal.

Danziger Ztg donosi, że rząd francuski starał 
się u rządu niemieckiego, żeby mu tenże sprzedał ma­
teryał wojenny zdobyty we Francyi, gdyż go potrzebuje, 
zwiększając teraz swą armią. Otrzymawszy jednakże 
odmowną odpowiedź, rozesłać miał obecnie licznych 
swych ajentów, którzyby materyał ten wykupili częścio­
wo od rządów niemieckich. Rządy te nie sprzedają 
atoli wcale tego zdobytego materyału, bo ma on pozo 
stać świadkiem zwycięztw oręża niemieckiego dla przy­
szłych pokoleń. Wiadomość ta nie zdaje się być bar­
dzo wiarogodną, boć Francya, zwiększając armią, musi 
także pomyśleć o udoskonaleniu broni, mianowicie ar­
mat, które okazały się gorszemi od pruskich; szasepoty 
nawet ulegną zapewne zmianie, ażeby trafność strzałów 
z nich czynionych uczynić pewniejszą Zresztą za pie­
niądze dziś wszystkiego dostać mażna i to w bardzo 
krótkim czasie.

Ze Szczecina wywiezieni zostaną jeńcy francuscy, 
których się tam jeszcze znajduje blisko 11,000, w dniaoh 
od 4 do 10 bm. do Francyi.

Amnestys, którą wydał cesarz Wilhelm dla Alza­
cyi i Lotaryngii, nie miała dla tych krajów wielkićj do 
niosłości. Pomimo to gazety niemieckie podnoszą, że 
wywarła ona najlepszy wpływ na mieszkańców owych 
terytoryów, które wbrew swćj woli stały się niemie- 
ckiemi. I tak p szą z Alzacyi do w Augsburgu wycho- 
dzącćj Allgemeine Ztg: „Wczoraj ogłoszona tu 
amnestyft na polityczne przestępstwa wywarła tu, jak 
się spodziewać było można, pomyślny wpływ. Środek 
ten jest zarazem nowym krokiem ku inaugurowania no­
wego stanu rzeczy, który jedynie umożebnić może po 
wrót do spokojnego nmvsłu i do zgodzenia się na fa- 
kta spełnione. Jeżeli pojedyńcze poż łowania godne 
zajścia w najświeższym czasie udowodniają, że pewne 
stronnictwa chwytają się środków nie dających się u- 
sprawiedliwić, ażeby wzniecić nienawiść, to jednakże 
nie jest to jeszcze na szczęście ogólną wolą ludności. 
Przeciwnie ludność ta w większćj swój części okazuje 
wdzięczność i uznanie administracyi, która okazuje tak 
łagodne usposobienie, nie zapominając o tćm, co do­
brego miała owa ludność pod panowaniem francu- 
8kićm. Przejście nie jest łatwe. Tego tćż nie po­
mija ani jedna ani druga strona. Wszystkie klasy 
nznają, że rząd niemiecki pragnie polepszenia naszych 
interesów materyalnych...“ Prawdą jest, że wszystkie 
instytucye, które tak dobroczynnie dział ją w Niem­
czech, wprowadzane są do świeżo przez Niemcy naby­
tych krajów francuskich, lecz właśnie okoliczność, że 
zarząd ich oddawany jest w ręce Niemców, że tuziemcy 
nie są powoływani do urzędów, lecz wszelkie posady 
obsadzone przez przybyszów, drażni tamtejszą ludność.

Odbędzie się tu w przyszłym miesiącu konfereneya 
celna, na którą prawie wszystkie europejskie państwa 
przyszłą swych reprezentantów. Zamiarem jest ułożyć 
się o ile możności co do jednozg >dnćj klasyfikacyi 
wszystkich t .warów podpadających ocleniu, tudzież co 
do równego postępowania przy przejmowaniu lub wyda­
wań u przybyłych i przechodzących towarów. Bawarya 
wysyła na tę konfereucyą jeneralnego administratora 
ceł Meiinera.

Dnia 30 czerwca odbyła się w Monachium rada 
gabinetowa na którćj obecnymi byli wszyscy ministro­
wie. Na radzie tćj miano rozbierać stosunki kości* lne, 
które praktycznie coraz bardzićj się gmatwają i nie do­
zwalają dłuższego zwlekania z postanowieniem rządu. 
O rezultacie posiedzenia nic dotąd nie wiadomo; tyle 
pewno' że w ultramontańskim obozie pocieszają się na­
dzieją, że król przejdzie na stronę ultramontanów i dla 
tego mówią już o nowćm bardzićj stanowczo klerykal- 
nćm ministerstwie „Schrenkh Bomba* d.‘‘ Natomiast 
wynurzają monachijskie Neneste Nachrichten silne 
przekonani**, że król stanowczo odrzuci podobną li­
stę m nistrów, i porównują obecne położenie Bawaryi 
z owćm przed rozpoczęciem wojny z Francyą. „Tak, 
jak wtedy pewnąby była zguba Bawaryi, gdyby z Fran­
cyą podjęła była wojnę przeciwko Prasom lub gdyby 
tylko ogłosiła się była neutralną, tak samo dziś Ba­
warya byłaby zgubioną, gdyby rząd jćj miał się połą­
czyć z nltramontanami lab tćż rozstrzygnięcie religijnój 
walki chciał < draczać. Lecz jak wówczas Najjaśniejszy 
Pan wypowiedział królewskie słowo, któro Bawaryą ura­
towało od zaguby i otworzyło dla nićj nową ero honoru 
i sławy, tak i tym razem król zachowa Bawaryą 
od niebezpieczeństwa nltramontańskiego panowania. 
— Wydział teologiczny uniwersytetu monachijskiego 
zamierza postawić wniosek w ministerstwie wy­
znań, żeby Dot-llingera i Friedricha katedry obsadzone 
zostały innemi osobistościami.

Pruski minister wyznań, doktor Mnehler, stanow­
czo s ę oświadczył w piśmie do biskupa warmińskiego 
prz ciwko pojmowaniu, jakoby biskupom przysługiwało 
prawo oddalać nauczycieli katolickich od wykładu nauk 
z powodu, iż s ę ci oświadczyli przeciwko dogmatowi 
o nieomylności Papieża. Pismo to ma być wkrótce 
ogłoszonćm w Reichs-Anzeigerze.

Wielki książę badeński zniósł w swoim kraju mi­
nisterstwo wojny i ministerstwo spraw zagranicznych, 
a funkeye tych ministerstw p zyłączone zostały do od­
nośnych ministerstw pruskich.

Z Królews«ićj Huty donoszą, że porządek tam już 
całkićm jest przywrócony. Dwie trzecie robotników 
podięło się znowu pracy. Z 135 uwięzionych robotni­
ków większą część wypuszczono na wolność jako nie­
winnych.

Z różnych stron Niemiec smutne nadchodzą wiado­
mości o spustoszeniach jakie poczyniły górskie rzeki, 
które wystąpiły z łożysk; mianowicie nieszczęściem tćm 
dotknięte są okolice nad Wezerą i Werrą.

FRANCYA.
* Nie jest, jak wiadomo, zamiarem rządu uszczu­

plić na przyszłość budżet ani ministerstwa wojny, ani 
marynarki, w którym to ostatnim tylko przez zaprowa­
dzenie lepszego systemu przechowywania zapasów i o- 
szczędniejszą admiuistracyą prągnąłby pan Thiers O3ię- 
g iąć jakieśkolwiek obniżenie. Planem reorganizacyi ar­
mii i uzupełnieniem zapasów wojennych zajmuje się jak 
najgorliwićj obok ministra wojny de Cissey także i je­
nerał Trochu, którego dawniejsze, jeszcze za cesarstwa, 
w tćj mierze ogłoszone pomysły znane są powszechnie. 
Nie ulega, więc prawie wątpliwości, że nowa organizacya 
będzie się opierała na powszechnym obowiązku do słu­
żby wojskowći, przyczćm na podobieństwo urządzeń pra­
skich każdy korpus będzie stał załogą w tym tylko ob­
szerniejszym okręgu, z którego się rekrutuje. Zanim 
jednakże plan powyższy po przyjęciu przez zgromadze­
nie narodowe będzie mógł wejść w wykonanie, organi­
zują tymczasowo jeńców z Niemiec przybywających w po­
jedyńcze pułki. W tym celu wysyłają wracających z nie-

woli do Bensançon, Auxerre i Douai, zkąd po ukończę- 
nin formacyi |jo największćj części przenoszą ich do 
Algieru. Co do zapasów broni ręcznćj, to posiada Fraa- 
cya obecnie jeszcze okuło miliona do milion 200,000cy 
szasepotów; żo zaś rząd każę wykonywać wszelkie zamó­
wienia poczynione przez delegacyą w Tours a wynoszące 
mnićj więcćj 900,090cy karabinów, przeto liczba tycbże 
dojdzie niebawem do poważnćj cyfry dwóch milionów.— 
Podobna gor.iwość i pospiich w pra*y nad przywróce­
niem krajowi przynajmniej stanu obronnego są solą w 
oku dla półur/ędowych dzienników pruskich, które upa« 
trując już w nich zachcianki rychłego odwetu, w tonie 
wyniosłym karcą usiłowania rządu francuskiego. Na za- 
czepki te odpowiada półurzędowy Moniteur: „Zwró­
ciliśmy już uwagę na nieukonteutowanie, z jakićrn ce­
sarstwo niemieckie przyjęło wiadomość o powodzeniu 
pożyczki francuskiéj. Skargi p. Bismarcka znów się te­
raz rozpoczynają: mniemał on, że Francya jest zniszczo­
na i nie może uczynić zadość swym zobowiązaniom, a 
ponieważ rzecz się ma przeciwnie, przeto zawiadamia nas 
kanclerz cesarski przez Bwój dziennik, że przy wypłacie 
kontrybucyi wojennćj bezlitośnym się okaże z powodu, 
jak mówi, że Francya nie chce okroić budżetu wojsko­
wego. Mylą się ci Francuzi, którzy wyobrażają sobie, i
że Prusy przy wykonywaniu warurków traktatu pokojo- i
wego nie będą nam robiły trudności; owszćn będą <
one nam robiły wiele trudności, na to trzeba się przy- \
gotować, a uzbroiwszy się w cierpliwość, odpierać za- j
rzuty. Nord. Ztg. sama nie sądzi zapewne, ze wypo- i
wiedziała coś na uwagę zasługującego, skarżąc się na i
to, że Francya nie chce się rozbroić. Czyż w rzeczy 
samćj zapomniała, że prawo utrzymywauia w Paryżu i 
w Wersalu siły zbrojnćj z 90,000 ludzi złożonćj okupi- r 
l'śmy pod pewnemi warunkami przez prawomocne uała- J 
dy? W tćm jak i w wi.lu innych rzeczach Niemcy nie 
przyznały nam nic zgolą za darmo; szczególnćm więc Ç 
jest, że otrzywaw-izy zapłatę za ustępstwa poczytują nam * 
za zbrodmą, iż robimy użytek z zapewnionych nam przei v 
nie korzyści. C > się tyczy żołnierzy, którzy zoajdowali ’ 
się w niewoli ni onieckićj, a tera« powrócili, to traktat A 
zgoła nie przepisuje, aby ich rząd fraususki rozpuścił, c 
Dość już, że uis zmusza do cofuięc a ich po za Loarę s 
lub wysłania do Algieru. Co do tych w.ęc rozmaitych P 
punktów uwagi Nord. Ztg. nie mają podstawy. Prawo 
zachowania siły zbrojućj, odpowicduićj naszym stósuu- 0 
kom wewnętrznym, okupiliśmy pieniędzmi; dlatego téi P 
o zaprzeczaniu nam takowego nie może być mowy. Po- “ 
zostaje tslko j'Stcze pytanie, czy późnićj w rzeczy sa- “ 
mćj umniejszymy budżet miaisterstwa wojny i marynarki, 
Odpowiadamy psrnu niemieckiemu, że pod tym wzglę- d 
dem zawisło wszystko od prawa, które komisya zgroma- Is 
dzenia narodowego w téj chwili właśnie o reorgan zacyi P 
wojska układa. Prusy nie żądają bezwątpienia, aby rząa 
r?e:zypospolitéj francuskiéj dla ich widzimisię naprzód t 
już wyrzekł sąd o rzeczach, które od niego bynajmaići Î 
nie zależą, a pan Bismarck mech p< z«oli powiedz eć so- K 
bie, że sprawa ta Niemcy nic a nic nie i bch dzi. Ma­
my wszelką wi.lunść rozporządzania naszemi środkami 
pieuiężnemi jak nam się podoba, jeżeli tylko zobowią- n, 
zaniom naszym wzglądem Prus punktualnie uczynimy ta 
zadość. Tak, urządzimy na nowo armią naszą jak naj- m 
spieszuićj ; jest to dla cas kwestyą bytu i uic nam nie w 
będfie ki sztuwnćii, gdy chodzi o zapewnienie wtéjmie- st 
rze do.-tatecznego i putrzebom naszym odpowiedniego że 
skutku.“ w

Po bliższćm zbadaniu szkód zrządzonych w Faryżi pt 
przez bombardowanie i pożaru okazało się, że p ócz ś« 
wiadomyeh gmach w publicznych z domów prywa nych 
spłonęło ze szczętem około 200, a noże pięć razy lyfe dc 
jest mnićj lob więcćj uszkodzonych. Ponieważ zaś za za 
rzą ów p. Haussu.anna burzon > i budowano w Paryża g0 
coo znie około 600 don ów, przeto spo ¡ziewają się mi 
powszechnie, ze w 9 do 12 miesi cy z skutków wujnj oi 
i rokoszu nie wiele już pozostanie Gadów. Z pomiędzy wa 
gmachów publicznych zajmie si i rząd prze ewszystkćn ch 
Oiitudowaniem gma bów minist istwa finansów i pa* ka 
ła cukrzy Qua' d’Orsay/laizby ob achunkowfj, co jesttén ni( 
pilniejszt m, że biura innych min s*.i rstw zaczynają prze zyi 
nosić do Paryża: część ministerstwa sp aw zagrani- i » 
cznych j ż j rzesiedlona, a minis erstwa wony i mmy nie 
n i ki dzisiaj m .ją Wersal opuścić. Obok gmach u pss 
rząiowycii ma st nąć tak e nieba em ko ztein miota cyi 
hotel de ville i to o ile możności w kształcie nie ró- dzi 
żniącym się niczćm od ratusza d wniejszego. i z

Plan fiaan owy p, Pouy r-Quertier c raz więcćj 
zna:dme pr eciwników, gdyż Francy» liczy nie małt ani 
stronn ków wo neg » band u, mianowicie pomiędzy bo- prz 
napartystami. Z okol cz o:-ci té, ne omus-kał skw nie 
rzytoać szczwany p. Rouhtr, zae ając się listownie di pæ 
deputowanego vyoorccm departammtu Charente itfi nie 
rieure ja o obrońca systemu wo nego bandlu, za k ć taji 
rym tak w tym eep rtam n ie jak i w Gir* nde prawi szc 
ws'yscy obs' ją. skutkiem t go widoki powodzt-nl zw» 
je»o kaniydatu y n esłychanie się wzmo. ły. Gambeitt jak 
natomia-t, bt >ry zresztą od 29 zn idi e się w Paryżu ucz 
w mowie Wipoued. a,ćj do wyb rc w w Bordeaux neg 
po^ępiw zy na,am rzdl bard*o zrçrzuie „ Stotn e ut zc 
panów-nii komuny,“ płżjł gtowuy p zycuk napo mo; 
t-zebę zaprowa zenit szkół obowiązko-ych i giœn&atyï moi 
ce em kształcenie ducha i cia-‘a, oraz ogólte ,o obo przi 
wą*ku do służb/ wojsk >wćj. Obok powyższych dwód szy 
os- b stości zasłiguje jeszcze ua wspomieu e Bt wol 
spal, który obmówił pr y ęcia katdyda u y z powoJf wsz 
że uwiża obecne zgroma izeoie narodowe za wyb™ obei 
jedynie do zawarcia p kuj i, a tćm samćm do jra y na zaoi 
norganizicyą kraju n eaompeten ue. — Pod względet kon 
św ezo zaciągnij t j pożyczki »a t > jtszcze nadmierni cza 
źe w Paryżu wpłacono już 1 midard w gotowiźuie, a pć rozp 
mimo tego, jak tw etdzi Journal des Débats, pit rads 
niędzy jas e e jest mnóstwo w ob egu. W kraj »ch « przt 
Francyi oderwanych obok Met u godnie stanął Strassburj 
glzie poipsaco 18 milounw, co przy wiadomćm zol Jerz 
sz zeniu tego miasta w czas e ob ężema tćm więd jest 
z sługuje na u n»nie. Konieczna redukeya sim podp' któr 
sanycb będzie podobno wynosił» dla Francyi nawet i sytei 
procent, tok że kto np. 5000 fr. podpisał, tylso 2w 
otrzyma. siosi

KBiążęta orleańscy, o których bliskićm połączeń" połu 
się ze fctarszą linią Burbonów tyle już rozprawiani i 
starają się tjme/a^em najróżuorodniejszemi środKaff jako 
o zje Juanie sobie umysłów we Francyi, dckąl wszyi( Boni 
już przybyli. Jednym z środeczków zyskania pop’- dnia 
larucścij u»ywanych przez nich dość często ku te®' goż 
celowi, są h&ty pisene poufnie do przyjaciół, które pri był 
jaciele ci pospieszają ogłosić w pismach publicznych. Znal a na 
są niektóre podobnego rodzaju ich elukutiracye, obecni g0 w 
zaś złożył i br. Paryża publiczne wyznanie wiary i noro 
pstrywanie Bię swo.e na położenie kra,u w liście n! porti 
stępującym: „Joik-House, Twickenham Middleses, i* międ 
stycznia 1871. Panie Elsingrel Zwrtcim list doktoi1 nowt 
Bourguignon, dziękując panu za obznajmienie mnie z nio kazai 
Zajął on mnie bardzo. Co d> rodzaju abdykacji, którt reur 
nam doradza, odpowiedziałbym mu, gdybym mógł, i się o 
tylko panujący i pretendenci mogą abdykować. Ja pól lusz 

każdćj sposobności jasno udowodniłem, że jednćj tyP Eksc
ogrói
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żądam rzeczy, t. j. używania praw obywatela; źe gotów 
jestem służyć krajowi memu w taki spoiób, w jafeiby 
sobie życzył; że jednakże zawsze za jedyny i prawowity 
rząlFran vi uważałbym ten rząd, który ojczyzna moja 
wybrała. Petycya, wystósowana przez nas do ciała prawo­
dawczego, lubo takowe wybraném było pod panowaniem 
cesarstwabyłanajdobitniejszómobjaśnieniemtegopołoż nia 
rzeczy. Oferty robione rządowi obrony nuroduwéj pod 
względem przyjęcia służby w wojsku były, tak mi s ę 
zdaje, najlepszém uznaniem rzeizypospolitéj, gdyż wie­
rzyć oależy, że raz w głużtę jéj wszedłszy, bylibyśmy jéj i 
służyli w sposób 1 »jalny. Cóż więc możemy wiçcéj zro­
bić? Uznić rzec zp»s polity? Ależ tylko obce mo­
carstwa uznają, rząd jakiś; prostym obywatelom należy 
tylko pcddnćmu się i służyć. Mamy się ogłosić za re­
publikanów? Ale do czegożby posłużyło to objawienie 
zdania, któreby żadnego z naszych przyjaciół n e zobo­
wiązywało? Co do mire, to wiem już, że jestem nie­
skończenie wiçcéj repubłikaniaem, jak wspomuieni przyja­
ciele tj. że nie dzielę ich wstrętu dotéj formy rządu. Leczto 
pompatyczne wypowiadanie zdauia, które wypływa zawsze 
z interesu lub osobitego przynajmniéj wypływać s ę zdajef 
dobre jest dla Bonapartycb, ale nie dla ludzi, któr/y 
cbcą być szanowanymi. Gdybyś pan mógł udzielić téj 
odpowiedzi dr. Bourguignon, byłbym Panu wielce obowią­
zanym. Jeżeli Pau me masz innego środka, to mi Pan 
przyślij l¡3ty swoje, pisane na cienkim papierze, jutro 
rano przed godziną 11 a będę się starał je wysłać. Lecz 
zatrzymaj to Pan u siebie. L. P. d’Orléans.“ 

WŁOCHY.
9 Florencya, 1 lipca. Korespondent tutejszy do 

Trie s ter Z tg pisze co następuje:
„Nagły zamiar króla udania się do Rzymu tlóma- 

czą w następujący sposób. Z pomiędzy wielu, do kato­
lickich deputacyi mianych przemówień zwróciła miano­
wicie ua siebie uwagę Wiktora Emanuela owa i naj­
większą jego obudziła nieukontentowanie, w któré, Pius 
IX cytował przykład Absalona. Król postanowił zanie­
chać dawniejszego swego projektu, wedle którego mi.ł 
się udaó do Rzymu dopiero przy sposobności zagajenia 
parlamentu, i natychmiast wraz z gabinetem wziąśó 
w posiadanie nową stolieę. Mimo często powtarzane 
oświadczenia klerykalnych mogę zaręczyć, że Papież 
przy téj sposobności Rzymu nie opuści; Watykan jest 
nadto przekonanym, źe odjazd Papieża uprzątnąłby wiele 
dla rządu włoskiego trudności a to niezawodnie celem 
jego nie jest. — Hr. Choiseul odjechał w skutek urlopu 
do Francyi. W urzędowych naszych kołach wiele mó­
wią o tym odjeździe w przeddzień przeniesienia stolicy; 
ja jednak sądzę, źe takowy jest tylko skutkiem chwiej- 
nćj polityki p. Thiersa, który ze względu na nadcho­
dzące wybory żadnemu stronnictwu narazić się nie chce. 
Zresztą zarządziło już francuskie poselstwo potrzebne 
kroki dla nie zadługiego przeniesienia się do Rzymu.“ 

ANGLIA.
* Jak wszędzie w Europie tak i w Anglii obudziła 

nowa pożyczka francuska i niespodziewana a jednak 
tak świetne jéj powodzenie słuszny wcale podziw. Ti­
mes dając wyraz temu uczuciu w dłuższym artykule 
wstępnym oświadcza: „ Sami Prusacy zapewne zdumieli 
się nad zamożnością swego dłużnika. A wystmć sobie mo­
żemy, że Bismarck teraz myl, iż podtrzymałby był pier­
wotne swe żą lanie ośmiu miliardów mimo wszystkie za­
pewnienia ze strony Francyi a przedstaw.enia ze strony 
św ata, że Francya jest uooga, gdyby był wiedział, jak 
łatwo Francuzi płacić mogą. Udame się pożyczki jest 
dowodem, że ctioćby nawet przemysł chwilowo ul gł 
zastojowi, rzeczywiste oszczędności Kraju wystarczą, ’by 
go przez najcięższe przeprowadzić nawiedzenia. Zaj- 
mującćmby było dowiedzieć się, jakie klasy zaliczyły te 
o Drży mi e sumy i w jakićj formie dotąd z nich uż.tko- 
wauo. Jeżeli się nie mylimy, to suma ta olbrzymia po­
chodzi od klas z średuim majątkiem włącmie z miesz­
kańcami obwodów wiejskich, chociaż może stan chłopski 
me jest tas bardzo reprezentowany, jak na listach po­
życzkowych Cesarstwa. Na największą uwagę zasługuje 
i w najwyższym stopniu ważućin jest polityczne zaufa­
nie, jakie się w pożyczce objawia; jest to objaw najle­
pszy, jaai Fraiicya dotąd wydała. Okazało się, że Fran­
cja nie jest tac zależną od dynastyi i książąt jak są­
dzono; wypadek pożyczki umocnił powagę interregam 
i zjednał mu wielu lodzi, co się dotychczas chwiali?*

Od niejakiego już czasu toczą s>ę w parlamencie 
angielskim obrady nad billem zaprowadzić mającym tajne 
przy wyborach do parlamentu głosowanie. Obrady ie 
nie przedstawiały dotąd nic zresztą zajmującego i do­
piero na posiedzeniu z dnia 29 czerwca zdołał takowe 
nieco ożywić pm Vernal Osborne, wykazawszy, że okrom 
tajnego głosowania zawiera projekt ten wiele innych je­
szcze rzeczy nader pożądanych, tik że go słusznie na­
zwać mo na prawem, ktoie w interesie cywilizacyi, nie 
jak błędnie wykazać usiłowano, złego, płochego i nie­
uczciwego lecz wykształconego, rzeczywiście niezależ­
nego i posłusznego prawu wyborcę popiera. Jeden natomia t 
z członków opozycyi twierdzi, że najstósowniéj nazwałby 
można bill ten prawem poda;ącćm ludowi wwoLém państwie 
możuuść zatajenia usposobień pdityczoyeh?- Następnie 
przemawiał jeszcze p. Gladstone za prawem, wykazaw­
szy, że nowe środki komecznemi są dla podtrzymania 
wolnych rzeczywiście wyborów i wyliczywszy następnie 
wszystkie zajścia haniebne, towarzyszące i wywoływane 
obecnym wyborów sposobem a daéj jeszcze ogromne 
zaoiegi, ogromne wydatki, częste niepokoje, przekupstwa, 
korupcyą, ltp. Ostatecznie i po prztm<wie kilku jesz­
cze członków odrzucono wniosek o odroczenie dalszych 
rozpraw a kwestyą główną, czy izba ma się zająć ob­
radami nad billem w komitecie, przyjęto 324 głodami 
przeciw 230.

Na kilka dni przed śmiercią dodał sławny dziejopis 
Jerzy Grotę, którego historya grecka szczeg, lnie znaną 
jest zapewnie ogołnie, do testamentu swego kodycil, 
którym całą swoją kosztowną bibliotekę zapisał uniwer­
sytet >wi londyńskiemu.

Brązy ijska para cesarska wraz z księżną Joinville, 
siostrą cesarza przybyła do Anglii dnia 29 czerwca, po 
połumiu. W D,ver przyjmowali ją druga jéj siostra 
i małżonek jéj hr. Aquda, brat ekskróla Franciszka II, 
jako^tćź książjta Nemour i Alençon.—Książę Napoleon 
Bonaparte odjechał po dłuzszóm w Lonuynie pobycie 
dnia 28 czerwca do Szwajcaryi. Cesarz Napoleon te­
goż samego dnia przybył z Cbislehurst do miasta, od­
był przechadzkę po ulicy Piccadilly i St. James Street 
a na śniadanie poszedł do Army i Navy Club, który 
go w czasach wygnania był zamianował członkiem swym ho­
norowym a któremu za to był się wywdzięczył przesłaniem 
portretu swego i kilku gobelinami, a potém odwiedził 
międzynarodową wystawą gdzie obejrzał szczegółowo 
nową machinę do robienia kart wizytowych. Wystawca 
hazał prędko wydrukować kartę z napisem: „L’Empe­
reur Napoleon*“ i wręczył ją cesarzowi, który śmiejąc 
się dodał słówko „tx*‘ a zdjąwszy na pożegnanie kape­
lusz udał się przed wystawę austryacką do francuskiej. 
Ekscesarz uznaje więc siłę czynów dokonanych bez 
ogródki.

United service Gazette donosi, że podczas 
wnijścia trumflnego wojsk niemieckich do Berlina syn 
aüg elskiego ambasadora lorda Loftuss przez jednego z 
żołnierzy wypoliczkowany został, ponieważ w języku 
francuskim wyrażał się z niechęcią » uroczystości téj 
tryumfiloéj. Cesarz Wilhelm odmówił zadośćuczynienia. 
Na dworze tutejszym pauuje nieukontentowanie. 

Telegramy.
Wiedeń, 4 lipca. Izba panów. Obecnych kilku ar- 

cyksiątąt i biskupów. Toczą się obrady jeueralne nad 
budżetem. Hr. Antoni Auersperg oświadcza w imieniu 
swego stronnictwa, że ze względu na potrzeby państwa 
pod jonuje ono obrady nad budżetem, czém jednakże nie 
wypowiada zaufania do rządu, ponieważ dążenia tegoż 
sprzeciwiają się po kilkakroć wypowiedzianym zapatry­
waniom izby panów.

Paryi, 4 lipca. Wypadek wyborów w Paryżu te­
raz już prawie w zupełności wiadomy. Według niego 
z listy „Union Parisienne de la Presse'* wybrani eą 
następujący kandydaci: Wołowski 122,000, Alfr. d André 
111000, Pernolet 109,000, Louvet 104,000, Dietz- 
Monin 100,000, de Pressensé 98,000, Paweł Morin 
97,000, Denormaudie 96 000, de Ploeuc 93,000, jenerał 
de Cissey 91,000, Krantz 96,000, Laboulaye 89,000 
Lefébure 86 000, Sebert 81,000, Drouin 80 000, Fer­
dynand Moreau 78,000. — Komitet republikańsko- 

; radykaluy przeprowadził następujących kandydatów:
! Corbon 95 000, Gambetta 94,000, S >heurer-Kaestner 

90,000, Laurent Pichat 81,000, Emil Breslay 78,000 — 
Oprócz wymienionych otrzymali uajwięcćj głosów: Bon- 
Talet 76,000, de Fiavieny 74000, Pierrard 73,000, 
d’Haussonville 71,600, biskup Freppel 69C00. ,

Londyn, 4 lipca. Izba niższa. Stawiony ponownie 
wniosek o uchylenie bilu dotyczącego reformy armii 
odrzucono 289 głosami przeciwko 231.

Ems, 4 lipca. Car odtedzie ztąd jutro w towarzy­
stwie synów, zje obiad w Wiesbaden, odwiedzi w Baden- 
Baden JCM. cesarzową Augustę a potém uda się do 
Petersthal

Rr.m, 4 lipca. Król był wczoraj na balu, d mym 
ua cześć jego przez muoicypUność, na którym obecni 
byli także ministrowie i ciało dyplomatyczne, poczćm 
odjechał do Fiorencyi.

Rzym, 3 lipca. Król odbył dzisiaj ¡rzcgląd woj 
ska i gwardyi narodowéj a wszędzie przyjm >wano go z 
wielkiemi owacyami. Późnićj odwiedził król amfiteatr 
gdzie go również z zapałem powitano. Ministrowie, de­
putowani i członkowie ciała dyplomatycznego także byli 
obecni.

Wersal, 3 lipca. Zgromadzenie narodowe. Odczy­
tanie sprawozdania komisyt o projekcie do prawa zaka­
zującego deputowanym przyjmowania urzędów publicz­
nych, do których przywiązana pensy a. Komisya poleca 
przyjęć e projektu. Następują obiady nad prawem do- 
tyczącćm obowiązku składania kaucyi ze strony dzien­
ników. Prawo to napotyka na żywy opór. W odpo­
wiedzi na uwagę p. Bcthmont zaprzecza Picard, jakoby 
przez obowiązek składania kaucyi stworzono monopol; 
o monopolu może tylko wtenczas być mowa, jeżeliby 
ukazanie się nowych pism uczyniono zależnćm od po­
przedniego zezwolenia, któregoby można udzielać do­
wolnie. Ze względu na prasę można się trzymać dwóch 
systemów, albo zostawić ją zupełnie wolną i bezkarną, 
lub tćż zaprowadzić wolnomyślne prawo prasowe. Osta­
tnie wypadki wykazały potrzebę nałożenia prasie pe­
wnych ograniczeń. Jutro dalsszy ciąg obrad.

Florencja, 3 lipca. Książę Tomasz odjedzie nieba­
wem do Drezna.

laryż, 3 lipca. O ile dotąd wiadomo, został je 
nerał Faidherbe w trzech, pułkownik Denfert w dwóch 
okręgach wybrany. W Paryżu otrzymali weoług rezul­
tatu z 166 sekcyi wyborczych: Wołowski 64,500, 
André 60200, Corbon 42500, Gimbctta 42300, Fl vigny 
41800, Scheures Koestner 39800, Freppel 39100. Wy-, 
ptdek stanowczy jutro dopiero da się wypośrodkować

Paryż, 3 lipca. O ile dotąd wypadek wyborów 
znany, zdaje się wybór 80 do 90 zwolenników stronni- 
twaa republikańsko-umiarkowanego, które popiera poli­
tykę p. Thiersa, być zapewnionym. W Marsylii obrani 
Gambetta i Laurier. W departamencie Seine et Oise 
przeszła prawdopodobnie cała lista liberalna. W de­
partamencie Charente inférierse przepadł, o ile wiado­
mo, p. Rouher. Pomiędzy wybranymi wymieniają na­
zwiska pp. Magne, Soubeyran, Testelin. Duvergier de Hau- 
ranne syn, jenerała Faidherbe, jenerała Cissey i pułko­
wnika Denfert.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ Poznań, 6 lipca. W téj chwili — a piszemy o 1 

g dżinie z południa — stoi cały prawie dach domu pod No. 18 
przy Ogrodowéj ulicy, będącego własnością panny Adeli Gajew- 
akiéj, w płomieniach i.ubo niebezpieczeństwo okolicznym do­
mom grozi wielkie, jest orze ież uadzie a, że pomoc skora 
i esynna zdoła je ocalić. W tymże domu mieści się pensya pani 
Ejtkowskiéj.

— * Lokomotywa, która w zeszły czwartek na kolei tyui- 
czasowéj przed bramą Królewską wypadła z szyn, już została 
na nowo podniesioną. Nie było to tak łatwą rzeczą z takim 
ogromem, który waży 500 centnarów i użyć trzeba było do tego 
dźwigni wszelkiego rodzaju. Wagony dla robotników (lowrys) 
po części zgruchotane, z których każdy ważył 60 do 0 centua 
rów, są również już uprzątnięte.

— * W jednym z zakładów kąpielnych na Grobli skra­
dziono kilku osobom, które w tamtejszym basynie wspólnie się

i kąpały, z rzeczy portmonetki.
i — * morderstwo popełnione w Sołecznie, powiecie wrze
‘ sióskim, o czém przed k lku dniami d nosiliśmy krótko, wykonał 

kucharz Teofil Michalski. Udał się on dnia 18 czerwca po 
; obiedzie do sąsiednićj wsi i zaprosił pannę służącą, Ludwikę 
: Os óską, żeby mu towarzyszyła. Ta nie przyjęła jednakże za- 
I prosin, ponieważ chciała równocześnie jechać do W rześni do zna­

jomych, u których pozostała do godziny 10*/, wieczorem. Po- 
wró iwszy du domu udała się niezwłocznie na spoczynek, jednakże 
w téj saméj chwili wszedł Michalski de jéj pakoju, uzbrojony 
w dubeltówką nabitą i zapytał się jéj, gdzie tak długo bawiła 
i czemu na niego nie czekała. Panna prosiła go, ażeby opuścił 
jéj pokój i przedst* wiała mu, że wcale nie obiecała mu czekać 
na niego. Wtedy Michalski wymierzył na nią flintę i wpakował 
jéj cały nabój śrótu w pierś. Kiedy na huk ludzie do pokoju 
wpadii, chciH sobie kucharz drugim nabojem odebrać życic, 
w czcm mu jednak e przeszkodzono, związano i do sądowego 
więzienia do Wrześni odstawiono. Ofiara umarła po ogromnych 
cierpieniach w sześć dni póżaiój. Powodem do zbrodni miała być 
zazdrość.

— * Nauczyciel Franciszek Ivor Un g otrzymał posadę na­
uczyciela przy progimnazy urn w Rogoźnie.

— * Królewska rejeneya w Bydgoszczy donosi w Dzien­
niku Urzędowym, że żwirówka powlatowaz Mieściska do 
granicy powiatu gnieźnieńskiego pod Imielinkiem przeszła na 
własność prowincji, przybrawszy przez to przymiot tratu pro- 
wincycnalnego.

— * Na targ na skopy, który się odbył w dniu 2 lipca 
w Borku, spędzono około 70,0 owiec. Kupujących jednakże nie 
było tylu, co innemi laty; sprzedano około 3 8)0 skopow po ce­
nie 11 do 12 talarów za parę dobrych a po 6 do 3 talarów za 
parę gorszych.

— * Dnia 1 bm. spaliły się w Mąkownicy pod Witkowem 
(tajnia i owczarnia. Szkoda wyrządzona wynosi około 2100 
talarów, podczas kiedy budynki zabezpieczone były w prowin- 
cyonalném towarzystwie ogniowćm tylko na IłOO talarów. In­
wentarz uratowano. Mąkownica jest własnością paca 2u- 
pańskiego.

— » Dnia 28 zm. «»ś »“oaliły się dwie stodoły w domi

nium Kijewie pod Środą, własności hrabiego Działyńskiege, 
z których każda była tylko po dwadzieścia i pięć talarów za­
bezpieczoną

— ♦ Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 6 lipca 
Izajasza proroka; w kalendarzu słowiańskim Cichomira. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 
8 minut 22 Długość dnia 16 izodzin 36 minut.

Dnia 6 lipca 1337 książę G-drmin ginie od broni ognistćj 
pod Bajerburgiem. — 1607 rozbicie rokoszan pod Guzowem 
utrzymuje na tronie słabego króla.

— * W Kiólewcu, jak czytamy w D. Z., na 7 posiedzenia 
(27 czerwca rb.) sejmu prowincyonalnego odrzucono przejściem 
do porządku dziennego petycyą profesora Kurcbata z Królewca' 
ticzącą się zezwolenia na dodatek do kosztów druku słownika 
litewskiego, z przyczyny, że przedsięwzięcie podobne w spr wie 
języka ginącego jnż prawie nie jest tak ważne, aby nim umoty­
wować można wydatek prowincjonalnych fuaduszów.

— * Na plebanią w Kleszczewie otrzymał dotychczasowy 
wikaryuBz kg. Kolany z Sulmierzyc instytucyą kanoniczną; parafią 
jutrosłńską zarządzać będzie tymczasowo po śmierci księdza 
Smitkowskiego ksiądz K‘ajner z Dubina cnm facultate substi- 
tuendi; dotychczasowy mansyonarz przy kośoiele farnym w Po­
znaniu, ksiądz Chmlellńikl otrzymał kanonic>ną instytucyą ua 
probostwo w Sarnowie.

— * Fizyka powiatowego doktora Llssnera we Wrześni 
przeznaczono w tymże charakterze do powiatu kościańskiego.

— * Do Gaz. Tor. donoszą z Ziemi malborskińj o wizy­
cie pastsrzkiój biskupa warmińskiego ki. Crementza, który 
od lat kilku dopiero na biskupstwo powołany po raz pierwszy 
okolicę tę dyecezyi swój przez trzy tygodnie zwiedzał. Przyj­
mowany wszę łzie z wielką serdecznością i uroczystością przez 
lud i obywateli bierzmował ks. biskup nie tilkj dzieci, ale na­
wet znaczną liezbę osób starszych. Nadto odwiedzał także 
szkoły w niektórych miejscach, gdzie dziatwa śpiewem witała 
dostojnego gościa i wieńce u stóp jego składała. W rozmowie 
z przełożonymi wyraził wielkie ubolewanie, że nie mówi 
ani rozumie po polsku, przyczóm wynurzał swoją sympatyą 
dla Polaków. Wspominając zaś, że nie spodziewał się znaleść 
w dyecezyi swój tyle żywiołu polskiego, który w dyecezyi war- 
mi skićj skutaiem przejścia majątków większy h w ręce niemie­
ckie w znacznój części uległ germanizacyi, cieszył się zarazem,

■ iż tak w obywatelach ziemskich jak i w ludzie znalazł jeszcze 
! tę samą wiarę, tę samą gorliwość, jaka ożywiała serca naszych
■ pradziadów, kiedy za Sobieskiego Muzułmanów wyparli. Nio 

w:ęc dziwnego, że szanow y ks. biskup w Bercach swych owie-
' czek jak najmilsze po sobie pozostawił wspomaienie.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Włodzi- 
mirz Radoński w Nininie. — Wincenty Przysiccki w Koź­
minie. — Józ fc z Nowickich Igo ślubu Rakowiczowa, 2go ślub* 
Cynkowa, w Poznaniu, lat ł9 — Mateusz Laskowski, 
w Poznaniu. — Karolina Kasprowicz w Piechowie. — Teofil 
Koczorowski w Jarocinie. — Oskar Kai mann w Pozna­
niu. — Izabella z Gremów Chełmie ka w Gurowie. — 
Marjni Głowińska, lat dwa w Obornikach. — 
W Warszawie: Jan Zapaśnik, radzca dwo­
ru, emeryt i obywatel, lat 75; Dorota z Rebanołów Schfiss- 
lerowa, obywatelka miasta Warszawy, lat 72; Tekla Bielska, 
wdow> po naczelniku pocztowym, lat 82; Michał Rodzyn, stu­
dent IV kursu wydziału matematycznego uniwersytetu warszaw­
skiego, lat 23; Honorata z Budziszesskich Noskowska, żona 
obywatela ziemskiego, lat 28; Elżbieta Staniszewska, panua, 
lat 52; Sabin Lachowski, archiwista powiatu olkuskiego, Hen­
ryk Piłko wski , obywatel ziemski, lat 60; Artur Sulkowski, 
ofcy-atel ziemski, lat 26. — W dobrach Grzegorzewie (po­
wiat Iłoński): Ignacy Zalewski, obywatel ziemski. — W Ka­
liszu:! Franciszka Mazurkowska, córka byłego profesora 
tamtejszego gimnazyum, lat 22; Bronisława Owsińska, nauczy­
cielka prywatna, lat. 27; Tekla Radoszewska, żona właściciela 
dóbr Kościelec. — W Lublinie: Henryk Krurzaj, obywatel 
tamtejszy. — W Wilkowie jgub. suwałska): Aleksander Słu- 
goski, lat 68 — W dobrach Ruda Talubska: Edward Ko- 
walczyński, właściciel tychże dóbr. — W Kutnie: Joanna 
z BystrzaDowskich Grochowska, żona obywatela tamtejszego 
i fabrykanta mydła i Świec, iat 49. — W Mszczonowie: Jó­
zefa Zielińska, panna, córka byłego burmistrza, lat 46. — We 
Lwowie: E źbieta Hoffman, właścicielka domu; Józef Niko- 
demowicz, stolarz, lat 70. — W Krakowie: Doktor Karól 
Gilowski, profesor medycyny przy untwersytecie jagiel­
lońskim.

— * Kazimierz ka. Lubomirski zmarł we Lwowie d. 29
czerwca br. przeżywszy lat 58 Był rodem z Równego na Wo­
łyniu, i służył w szeregach narodowych 1831 roku. Z zamiło­
waniem oddawał się muzyce i kompozycyi Od wi-lu lat zło­
żony był ciężką chorobą. (Dzień. Polski.)

— * Zapadłe się trzydzieści metrów tunelu przez Ce- 
nis; w skutek czego wiele osób życio struclo.

— * W mieście naszćm od wczoraj bawi w przfjeż- 
dzie znany kompozytor i fortepianista p. Zarzycki, dyrektor klu­
bu muzy cznego w Warszawie.

— * Ferye atove wszystkich szkól tutejszych rozpoczną 
się dnia 8 bm. a trwać będą w gimnazya h, szkole realnćj i Sred- 
niój cztery tygodne, w elementarnych trzy tygodnie.

Z pud Dolska 29 czerwca. (Tubileusz Ojca ś”.— 
K on ferency a nauczycieli.) Uroczystość jubileuszową Ojca 
św obchodzono i w mieście Dolsku dnia 18 b. m. bardzo wspa­
niale. Szczególniój procesja urząd ona o godzinie 6 na w eczór 
z kościoła farnego do kościoła św. bucha, przy biciH dzwonów 
i strzelaniu z moździerzy, przy nader licznym udziale wiernych 
i wszystkich bractw r>emieślniczych, z chorągwiami i palącetn 
się światłem postępowała poważnie wśród ulic rzęsisto oświet­
lonych i ozdobnie umajonych, w czsBie której śpiewano litanią do 
Wszystkich św. Wieczorem i uminowano jeszcze raz miasto do 
późnćj nocy, przyczem strzelano z moździerzy i ręczośj 
broui.

Dnia zaś 27 bm. odbyła się pod przewodnictwem czcigod­
nego proaoszcza ks. S/Czodrowskiego z Dolska okręgowa konfe­
rencja nauczycieli w rzeczonóm mieście. Okręg ten tworzą na 
uczyciele p rafii dolskićj i wieszczyczyóskiój

Konferencja rozpoczęła s ę o godzinie 8’/, rano nabożeń­
stwem odprawionśm przez ks. Koteckiego, wikarynsza miejsco­
wego, podczas którego nauczyciele na glosy mszą wykonali.

Potem udano się do szkoły, gdzie najprzód miał rzecz 
z dziećmi klasy I nauczyciel p. Komczyński z Błażejewa o ułam­
kach dziesiętnych. Następnie rozpuszczono dzieci i rozprawiano 
nad metodą dopiero co odbytćj lekcyi, którą wszyscy za dobrą 
uznali.

Dalój przeczytał p. Przezborski nauczyćielz Rusocina bar­
dzo pięknie i sumiennie opracowaną rozprawę: „Jak daleko 
w przeciąpu roku tzkólnego n a być nauk wiary i obyczajów 
z dziećmi szkóinemi, które świeżo do szkoły wstąpiły, przepro­
wadzoną.*'

Pomimo, iż rozprawa ta dała powód do ożywionój dysku­
sji, jednakże na korzyś prelegenta wypadła, lionfereucye te od­
bywają się jak wszędzie tak i tu cztery razy do roku, w których 
nauczyciele i duchowni parafii dolskiśj chętny i gorliwy biorą 
udział.

Jużroaln, 26 czerwcu. Nieustanne i ulewne deszcze, 
jakie już niemal przez cały czerwiec panują, wpłynęły nieko­
rzystnie w wielu miejscach na jarzyny, miauowicie kartofle, któ­
re gnić poczynają; a nadto i śliczne, w żyzną trawę obfite łąki 
nadorlańskie w skutek wylewów stoją pod wodą, tak że niepo- 
cicszający widok siannsprzętu. Dnia wczorajszego nad wieczo­
rem zebrały się z kilku s.run chmury grzmotowe, a połąc ywszy 
się nad Jutrosinem pomiędzy 9 a 10 wi-czurem wydawały z łona 
swego cięste pioruny, z których jed n uderzył w stodołę obywa­
tela Kaźmierskiego, która tćż mimo i atychmiastowćj pomocy, do 
szczętu zgorzała. _ Tylko nadzwyczajuym wysilemom zawdzię­
czamy, że ogień nie przybrał większego rozmiaru

Jak Sćkodiiwóm stać się może zachowy wanie starych zwy­
czajów, dowodzi wczorajszy przypadek. Przełożeni kah-.łu tu­
tejszego zaprowadzili przed kilku laty od dawna już zniesione 
tak zwane bramy graniczne, oznaczone drutami poprzeciąpanemi 
przez ulice miast». Jedna z nich znajdowała się właśnie na 
drodze do kościoła św. Krzyża prowadzącej, a drut przymoco­
wany był jednym końcem do stodoły haźmie skiego, a drugim 
do stodo y probostwa tutejszego. W tym momencie, kiedy pio­
run uderzył w pierwszą, przemknęła się elektryczność po drucie 
i zapaliła równocześnie stodołę proboszczowską, lecz ogień 
wcześnie spostrzeżono i ugaszono, przez co usunięto wielkie nie­
bezpieczeństwo, jakie groziło miastu w razie pożaru ogromnćj 
stodoły napełnionej znaczną ilością słomy.

Przed tygodniem obchodziliśmy porówno z wszystkiemi 
dziećmi Kościoła 251etni jubileusz Ojca św., jak na stósuuki tu­
tejsze bardzo uroczy ś ie, gdyż oprócz gorących modłów, wieczo­
rem zajaśniało w każdym katolickim domu rzęsiste światło.

Na probostwo jutrosińskie, opróżnione przez śmierć śp. 
ks. Smitkowskiego, prezentował Kolator JO. ks. Czartoryski, księ­
dza Rydel z Łuku, który z każdym dniem jest tu oczekiwany 
dla objęcia zarządu swojćj israfii, którą tymczasem administruje 
ks. Biliński z wzorową gorliwością.

GOSPODARSTWO, HANDEL
— • Mąfca. Berlin, 4 lipca. 
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— * Bydle. Berlin, 3 lipca. Bydła na rzeź spędzono 
na targ dzisiejszy:

1603 sztuk bydła rogatego. Z początku zanosiło się 
na handel dobry, lecz ponieważ nie zawierano zakupów do An­
glii a i kupcy z prowincji uadreóskicb od większych wstrzymy­
wali się interesów, przeto nie podobna było osiągnąć cen zado- 
waln ającycb, ile że i dla mia<ta i okolicy chęć do kupna była 
nieożywiona; na targu pozostały reszty a za 109 fant, wagi 
mięsa wyborowego towaru płacono 16—17 tal., średniego 13—14 
tal. a pośledniego 9—10 tal.

3845 sztuk nierogacizny. Dowóz ten był w stosunku 
do potrzeby także za wielki a ponieważ handlu nie popierały 
zakupy na wywóz, przeto był przeb eg jego bez ożywienia po 
niższych cenach, tak że za 100 fantów wagi mięaa towaru 
przedniego płacono 17 tal. uaiwyżój.

13,980 sztuk owiec. Za 40—45 funt, wagi mięsa dobrego 
ciężkiego towiru płacono 7—*/, taL, który tćż sprzedano, lekkie 
skupy zbywały się tylko po słabych cenach a znaczne ich reszty 
pozostały na targu.

834 sztuk cieląt, na które z powoda gorącego powietrza 
popyt był mały, dla tego tćż niskie płacono ceny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE 
— * Przfwodnllł» ekoanmiezneca wyszedł

No. 27 z druku i zawiera: Od Redakcyi. — O warunkach ko­
rzystnego chowu i hodowli inwentarzy. — Sądy rzemieślnicze. — 
Syndykaty do sztucznego podbijania kursów giełdowych. — 
Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólnicze, handlowe i prze­
mysłowe. — Tabelka kursowa.

— ♦Rodak nasz p. Zygmunt Korosteński, przed­
sięwziął w Dreźnie, przy pomocy kilku innych współwygnaóców. 
Wydawnictwo portretów znuUomltoAcI poi- 
■Uleli, jako to: Sobr skiego, Chodkiewicza, Opaleńskiego, Osso­
lińskiego, ze sztychów znakomitego Falka, do których dołączyć 
zamierza takie portret Libelta. Wydawnictwo rozpoczęło już 
działanie reprodukcyą p irtaotu Sobieskiego, które o odbicie za­
sługuje ze wszech miar na uznanie. To tćż uznając pożytecz­
ność populaayzowania wiz runków znakomitości narodowych, 
stósujemy się w tćj mierze jak najchętnićj do życzenia p. Ko- 
rosteńskiego i oświadczamy gotowość do przyjmowania przed­
płaty na rzeczone portrety z nadmienieniem, że takowe wycho- 
pzić będą w trojakim formacie: cena portretu w formacie wiel­
kim wynosi 1 talar, mniejszym o połowę 15 sgr., w formacie 
karty wizytowćj 5 sgr. Z nadesłanych nam pięciu egzemplarzy 
w formacie wielkim zakupili po 1 egzemplarzu pp.: W. Kosiński, 
W. Hłasko, J. K., J. W.

Prseyląd
priybywających i odchodiqcych poest w Poxnaniu. 

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Trzemeszna.........
Wrześni..............
Wagrówca...........
Krotoszyna..........
Obornik...............
Ostrowa................
Cylichowy............
Gniezna...............
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna................
Kurnika...............
Wągrówca............
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W..
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Krotoszyna...
Cylichowy.....
Ostrowa.......
Wągrówca,. . 
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Plan jazdy
przybywających do /■««monło pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. | Odchodzi.

Pociąg o»»b. 1-4 kl. rano • god. 4 m. M. I Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4.
Pociąg miesi. 3-4 kL - - 7m.ll. | Pooiąg mięsa. 2-4 kL - - 8 m. 14.
Pociąg oioD. 1-5 kl. popal. - Sm. 44. | Pociąg osob, 1-8 kL po pob - 4 m. 3
Pociąg mięsa. 2-4 kl. w»«. - 5 m. 42. | Pociąg mięs*. 2-4 kl. po poł. - 7 m.48

W kierunku z Wreelanla do SżMjr*«r«Ju. 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg mięss. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 26
■"

- 7 m 44
- Um.33

Pociąg mięss. 2-4 id. rano o god. 8 m. 15. 
Pociąg osob. 1-8 kL - - 11 m. 4.
Pociąg mięss. 2-4 kh po poł. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - 10 m. 47.

Pociąg osob. 1-3 kl.
Pociąg mięss. 2-4 kl.
Posiąg osob. 1-4 kl. wieca.

HolćJ iM«rehlj8k«-poxnwn8ka.
Przybywa Odchodzi.

Pociąg osob. rano o gods. 10 B. 20. Pociąg osob. rano o goda. 
Pociąg - po połud. - a m. 4. II Pociąg mięaa. -
Pociąg mięss. wieesor. - 6 m. 14. Pociąg osob. prsed pot -
Pociąg osoo. * • 10 m. 14. U Posiąg po poL -

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4

Proboszcz
lipca.
Warzyński

5 m. 59.
6 m. 52. 

11 m. 29'
4 m. 24.

z Brooikowa, Nie-HOTEL RZYMSKI, 
goda z Krakowa.

HO' EL PARYSKI. Witkowski z Strassburga, Dobrzański z 
7»bikowa, Bartkowski z Miłosławia

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Prób. Jakubowski z Wrześni, 
hr. Bniński z Berlina, Gorzeóski z Ostrowa, Pągowski z To­
ruń a, Sokołowska z Wrześni.

HOTKL POD CZARNYM ORŁEM. Chrzanowski z Księstwa 
Polskiego Sendkowski z Akuszewa, Skórzewski z Król Pol­
skiego, Urbanowski z Sebot\, pani Chrzanowska z Królestwa 
Poltkiego, pani Brzycka z córką z Zabikowa, Korytkowski z 
Zielińca, Rakowski z Dombrówki.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Goldenring z Warszawy, 
Nino, Baden i Fergar z Berlina

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Libelt z Czeszewa, Wilkofski z 
Wapie ka.

TILSNER.A HOTEL GARNI. Tyrankiewicz ze Środy, pani 
Berze z córką z Górki

Wiadomości sieldow«*.
Giełda poznańska, 5 lipca.

Poznańskie stare 8’|, % listy ».ostiwce tai. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/. listy «astawne 87'Z, taL jła. — P''-'n. 
list» rentowa 89 ta), płacono — Po»n 5 > obiisraeve now 931/, 
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 94 talara żądano. — 
Akcja bsnku prow. pozo. — płacono. — Banknoty polste 
79’/« tal pł - akcje poznań. banku realno-krfcćyi-owego — tai. 
p’,e — liumuny — tal. płac. — Północno niemiecka pożyczka 
10P/, tal. żąd.

lipiec*
i

węcpli; za lipiec 45’/»,i2yto .. ... ,
sierpień 45*/,, bierpień-wrzesień 46,wrze ień-psździernik 46-,„ 
n» jesień 46’/>, paźdz. listopad — tal.

O'ow<ca: tz oiczią , wypow. —, kwart, na lipiec 
sierpień 15'/,,, wrzesień 15'/«, październik 15'/,,, listopa 
grudzień —, w miejscu bez beczki — tal.

wypow ie.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 5 lipca.

nn.

Najwyż. 
»sl. son. ftj

Średnia.
t»l «BTT. ÍB.

Najniższs 
t»l. sgr. fen

Pszenic» picanei, szefel po 64 £nt 3 2 6 3 I 3 3 —
* średnićj ■ • s 2 25 — 2 23 9 2 22 6
» nośied. • ■ * 2 20 2 15 _ 2 10

Żyta ciężkiego • 80 ■ 1 29 6 1 29 — 1 28 _
• średniego • 0 • 1 27 6 1 27 — 1 25 6
• pośledn. • 0 0 1 25 — — — — — — _

j '.mienia wielk. 74 « _ — _ __ __
drobn. s 0 0 — — _ _ — —

Owsa 0 50 0 1 10 1 9 6 1 7 6
Grochu d gotew. 0 90 0 — — — — — —

s na paszę • 0 0 — — — - — — — _
Rzepiu zimowego « 74 0

Rzepiku zimowego s 0 0 — — — — - — —w
Rzepiu latowego 0 0 0 — _ — — _ _
Rzepiku latowego « 0 0 —■ — _ _ _ -
Tatarki 0 70 0 _ — _ _ _ _
Perek 0 100 0 —— _ — _
Wyki ■ 90 • _ _
Lubin, żółty 0 90 0 — _ _ _ _

• niebieski 0 0 0 _ — — __ -
Koniczyny czerw, oent. po 100 funt. — — — — _ __ —

^omesyny biaify • 0 0 — — — — — — — — —



4
Walory pruskie: Dóbr, poźyczk. pstwa. (4%%) 99% pł. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac. Obi. pstwa (4%) 82T/s 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/»%) 120 płac.

List. zast.; Zachod.-prusk. (3%%) 76 płac., dto (4%) 
83’/« płac., dto (4%) 91’/4 plac. Pozn. nowe (4%) 87’/, płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 89 płac. Prask. (40|0) 89’/, żąd.

Walory zagranica.: Austr. rent. srbr. (4’/,%) 56’/, płac. 
Rent, papier. (4 /,%) 48% płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 76% płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 96 płac. Losy z r. 1860 (3°/,) 82’/s 
płaeono. Losy z r. 1864 (4%) 69% płacono. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 124»/4 płacono. Rosyjska - polsk. 
oblig. skarb. (4%) 71’/, płacono, Polsk. certif. Lit. A. po 
800 złp. (5%) 94 płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
102 płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 703/, 
płac. Listy likw. 581/, żądano. Włoska pożyć. (5%) 56% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89’], płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7% %) 
47% płac. Turecka poży. 44’/,—44 płacono. Amer. pożycz. 
(6°/0) 97’/» płac. Akeye kolei zelaz. Kol. mind. 156% płac 
GaL-Karóla Ludwika 101%—’/, płacono Austryac. Francuek. 
226’/,—5% płac. Warsz.-wiedeńsk. 71% płac. BaMrł itd. 
Austr. kredyt, mob. 155%—5 płacono. Poznańskie prow. 
90% płac. Szląsk. stów. bank. (4%j 1?5 żąd Certyf: hip. 
Hubnera (4%%) — żąd Hansem. (4’/»%' 94'/, płac. Hennie. 
(4%%) — żąd. Meining. (4%%) — płac. |

Kur» gotówki 1 pap. pień. Frdr. praskie 113% płc, ldr 
111 płac., sawereny 6. 23% płac,płac., sawereny 6. 23'/, płac, sap. 5. 10’/, płac., pólimper 
5.|16 płac., doli. 1. 10% żąd Złota w sztabach funt, osicy 462 
płac. Srebra funt celny 29. 26 plan. Zagrantena banka. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82 płac Rosyjsk bankn. 79% 'płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 62—82 tal. wedle ja­
kości żądano; per 1000 kilo na lipiec 76%, iip.-sierp. 74%— 
/,. sierpień wrzesień —, wrzes.-paździer. 72 %— 7g—%, pażdz.- 
listopad 71% tal. plac. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 47—53 
tal, wedle jakości żądano; polskie 47—49 z kolei, piękne krajowe 
53 tal. ze statku plac.; na lipiec i lipiec-sierpień 49’/,-49 sier- 
pień-wrzedeń 49%—%—%, wrzesień-paździer. 50%—50, paź­
dziernik listopad 50%—50 tal płac. Jęczmień: per 1000 kilo 
mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żądano. Owies: per 
1000 kilo w miejscu 41—55 tal. wedle jakości ¡żądano, pośledni 
wschodnio pruski 41—42%, marchijski 47' ,—48, pomorski 49— 
52 tal, płacono; na lipiec 48%— 48 płac., lipiec-sierpień 46’/, 
płacono i żądano, sierpicń«wrzesień — tal. płac. Groch: per 
1000 kilo do gotow. 52—61 tal., na paszę 41—51 tal. Rzep: 
per 1000 kilo — tal. Rzepik:— tal. Olśj rzepiewy: per 
100 kilo w miejscu 28 płac., na lipiec 27’/, lnom., lipiec- 
sierpień 26%2, sierpień-wrzesień 26 tal. żąd. 016i lniany 
per 100 kilo w miejscu 24% tal. Olej skalny: per 100 kilo

w miejscu 14 tal. na lipiec 13%, lipiec-sierpień — tai, Oko­
wita: per 100 litrów po 100%—10,000% w miejscu bez becz­
ki 17 tal. — sgr. płac., aa lipiec i li.isc-sierpień 16 tal. 21—19 
21 sgr, sierpień-wrzesień 16 tal. 26—34—26 sgr., wrzesień-paż- 
dziernik 17 tal. 3—1 sgr., paździer.-list. 16 tal. 27 sgr płac

Na targu

a o œ 3
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Sprzedaż konieczna.©P
NierĆrucłiomość we wsi Będlewie pod No.

5 położona, do Franciszka Szczepańskie 
go i żony jego Katarzyny należąca, któ­
ra z objętością mórg 51,88 opłacie poda­
tku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego p.zyebodu na podatek z gruntu na 
45 tal. 21 sgr. 7% fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 20 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą snbhastacyi ko- 
niecznśj w (3768)
wtorek, dnia •* paździer­
nika r. to. przed poludn 

o godz. 1©
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie. 

Poznań, -dnia 22 czerwca 1871.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia suhbastacyjny.
Ryli.

U Płachty do rzepin, 
Wiechy do zho£a, 
Wiechy do mąki, 
Drelich i płótno

na markizy,
Wełniane dery na ko 

nie,
Łatowe dery na Menie, 
OzapraML

poleca [30G3J3.RoKiiaii, Synefe
jRobert Schmidt

(dawniej Antoni Schmidt.)

CStełdjM
W srebrn. za
szefel pruski

4 lipca.
W tal. sgr. i fen. per 

200. fest, celnych — KO 
kilogramów.

laara żądano; na lipiec 13% tal. płacono; lipiec-sierpień 12i 
żądano, sierpień-wrzesień 12% »/„ talarów płac. Okowit" 
ceny mało zmienione; per 100 litrów po 100% w miejscu 16»/ 
tal. płacono i żądano 16% tal. płacono; na lipiec ' i lioi/'1 
sieroień 15’sierpień-wrzes eń i67, płacono; na wrześień 
październik 16%—’/„ talara pł. i żąd. ' 8,1

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Żyto: per 2000

piękn. śr. polled
91^93 
90-91 
61—62 
48-50 
36-37 
67-73

89 77—84
tal

7 11
łn. tal

7
»«

2
fu tal

6 2§ In.

88 77-84 7 7 6 29 6 6 20 —
58 55-57 4 27 6 4 18 — 4 16 _;
44 40—43 4 15 - 3 29 - 3 26 —
35 33—34 4 28 — 4 20 _ 4 16 —
64 57-61 5 12 - 4 22 i 15 6

funt, trzyma.. na lip. i lipiec-sier­
pień .47%; sierpień-wrzesień 48%; wrzesień-październik i paź­
dziernik- listopad 48’/, talara płacono. Pszenica: na li­
piec 71 talary żądano. Jęczmień: na lipiec 437, talary 
.ądano. Owies: na lipiec 47 talarów żądano. Rzep: 
zpiec — talarów. Olej rzepiowy: stale;

. aa 
miejscu 13%

Podpisana Ekspedycya przyjmuje przedpłatę naPortret
litogiafowany natura’néj wielkości popiersiowéj

Mifeoiają, Maperiiiiia
podług

R. <>8iirlan<Iajo
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary. °

Po wyjściu cena znacznie powiększony zostanie J
Łkspedycya Dziennika Poznańskiego

Subhastacya konieczna nieruchomości do 
młynarza Andrzeja Bohn należącej, w Na­
ramowicach pod No. 18 położonój zniesioną 
została. 3767)

Poznań, dnia 27 czerwca 1871.
Król, powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

Wróciłem z pola bitwy. 
Gniezno, dnia 2 lipca.

Dr. Paradis.
(3738)

Łaskawym odbiorcom moim donoszę, iż
niauc2yełel&«. Polka, muzykalna, z mam nader wyschłe tw. mydło W ztpasie. 

małemi wymaganiami, mówiąca dobrze po 7 funt, za 1 ta1., szare a funt po 2’/, sgr., 
niemiecku i frant uzku, oraz posiadająca bie- mączkę ryżową funt 4 sgr. i wszystkie ga- 
głość w rysunkach i ręcznych robótkach, tunki modrego najlepszego.
poszukuje miejsca. Adres w eksped. Dz en. Hilary StróżyAslil,
Pozn._________________________  [8752! [3769.1 Wodna ulica No. 1.

SuliJeJit handlu korzennego itp., 27 
lat liczący, kawaler, rodem z Krakowa, syn 
obywatela dóbr «¡emskich, biegły w języku 
polskim i niemieckim, zaopatrzony chlnbne- 
tni świadectwami, poszukuje cdpowiedniój 
posady od 1 sierpnia b. r. w monarchi pru­
skiej (Poznaniu). O łaskawe zgłoszeuia się 
uprasza pod adr. Kazimierz Oleaczek, 
poste rest. Wieliczka, w państwie austryac.

¡3736.]

Mocnego
poszukuje

[3766.]

el»8©j»cís ¿jo a>«sla>i s. Tucholski,*
Wilhelmowska ul. 10.

Duże tłustefladry
rzymał i polecadziś otrzy

Obwieszczenie.
W «prawie bonkursowój nad majątkiem 

kupca Heliodora Denka w Trzemesznie za­
mieszkałego ¡dla powzięcia uchwały wzglę 
dem akordu termin wyznaczony
dnia 30 lipca r. to. o Stćj 
godz. przed południem

przed podpisanym komisarzem w lokalu ter­
minowym w więzieniu tutejszćm położonym.

Uwiadamia się o tóm interesentów z tem 
nadmienieniem, że wszystkie na ; ewno 
ustanowione lub tymczasowo przypuszczo­
ne pretańsye wierzycieli konkursowych, o ile 
takowe nie roszczą pretensyi do prawa 
pierw zeństwa hy potecznegof zastawu lub 
innego prawa wyłącznego do masy konkur­
sowej mają prawo do udziału i uchwalenia 
akordu i że księgi handlowe, bilans z in- 
wenturą i sprawozdanie zdziałane przez 
zawiadow ę konkursu co do natury i cha 
rakteru tegoż konkursu w lokalu sądowym 
interesentom do przejrzenia przedłożone zo 
Staną. ,3762)

Trzemeszno, dnia 29 czerwca 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu. 
Huntelbrrg.___

O 1 b. taniój sprzedaży kilkunastu d«br 
1 ii.tyna |iaro»e<«i z gruntami w Kon 
gresówce dowi,dzieć się można od Słomiń- 
skiego w Poznaniu, ul. Wrocławska 16 
u nauczyciela Dakowskiego. (3474)

Dnia 9 lipca o 4 po południu 
odbędzie się w Miłosławiu w lo­
kalu p. Janczakowskiego wal 
ne zgromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodar­
czych na powiat Wrzesiński.

Dyrekcja. (3722)
Ucznia poszukuje cukiernia

P. Urbańskiego,
[3771.] ulica Wrocławska 14
Na pierwszem piętrze jest pomieszkanie 

do wynajęcia o 2 pokojach, kuchni i skle 
w Starym Rynku pod No. 24, roczniepie.

za 90 tal., od 1 p: źd.ier ika r; b Dowie 
dzieć się można pod ¡Ratuszem No. 22 u 
p. Ł. Gosławsklego. [3774]

Obwieszczenie.
Rządzeń gospodarczy,

oletnią praktyką i wykształcenie 
ycznem, któreo dotychczas trzem!

kawaler 
em teore-

tycznem, któreo dotychczas trzema f lwar 
kami i fabryką cegły zarzafizał, wróciwszy 
teraz z wojska, *yczy sobie przyjąć miej­
sca zaraz lub od św. Michała rb. bez wszel­
kiej pretensyi do wynagrodzenia: 1%-kawe 
oferty przyjmuje pod adresem: L C 15. 
ooste restante Poznań. (3i57-)

Uwaga.
Pp. Łcsięg-arzy, w i przemysłow­

ców zawiadamiamy, że począwszy od 1 lipest r. ii. raz 
na miesiąc dołączać będziemy do naszego Tygodnika 
Wielkopolskiego

Dodatek anonsowy,
biorąc od wiersza druku petitowego 1 sgr. na ogłoszeniach po 
Wtarzajijcyclł się opuszczamy aż do 25°j0-

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego,
przy placu Wilhelmowskim No. 5, w mieszkaniu p. Władysława 

* Ordona.
Zawiadamiam niniejszem Szanowną publiczność, iż szklarni, 

otworzonćj przed 21 latami przez nieboszczyka mego męża, jako 
i składu szkła taflówego po śmierci tegoż nie zwijam, lecz pod kie­
rownictwem dzielnego w tym fachu asystenta pod dotychczasową 
firmą

Oskar Kallmann
dalćj prowadzić zamierzam.

Przyrzekając rzetelną i jak nąjskorszą usługę, proszę, by Sza­
nowna publiczność raczyła przenieść zaufanie, któróm się nieboszczyk 
mój mąż przez tyle lat zaszczycał, na m-ją osobę. (3764)

Alwina Ka lmana,
Oskar Hallmann.firma:

Handel win hurtowy i cząstkowy
w Ostrowie

po ś. p. Stanowskim nabyłem na własność i uzupeł 
niłem takowy doborowemi gatunkami. Donosząc o tóm Szanownej 
Publiczności, zapewniam, że głównem zadaniem mojem będzie zado 
wolnić Szanownych odbiorców dostarczaniem dobrego towaru i po 
umiarkowanych cenach. (3727)

Hieroaim BoliIńslL

Z dniem dzisiejszym udzieliliśmy panu

Janowi Plew iewieżowi
prokurę

Poznań, dnia lipca 1871.
(3772)

II uli rólii iczo-przeiiiysł«wy
Kwileick, Potocki I Sp.

[3.55.1 iLubownikom róż
i Janowca.

Wit-my serdecznie długo oczekiwanego 
pana doktora Ruzalsi*!ess«, który dziś 
z kampanii powrócił, i spodziewamy się, że 
cala okolica zaszczyci go dawnem zaufa- 

i 3763 I

[3770.]

poleca
Karol

Wodna ulic i No. 25.

niem.

donoszę niniejszem uniżenie, że róże moj> zaczynają 
kwitnąć, zapraszając na zwiedzenie ogrodu Równocze 
śnie zwracam na to uwagę, że w ogrodzie moim robią się 
każdego czasu bukiety, wieńce itd. w wszystkich formach

1. Kraose«
ogrodnik artystyczny i handlowz, Strzelecka ul 13/14.

Tygodnik Wielkopolski,
Bankowy, literacki i artystyczny.

Sześć miesięcy mija od wydania programu nasze go pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny rałój Pojski, ze szczególnćm uwzględnieniem i otrzeb i dzia­
łalności prowigiryi. Kładliśmy główny nacisk na
nasz kierunek naukowy.

Wywiąz jąc się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych pr c archeologicznych i filozo- /

, nćznych Dra Karóla Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego. — h 
psychologiczi yth J. Ochorowicja — mono rafii okolic kraju Wa- 
lerego Eljasza, — w części literackiej udziałem p. Pauliny z L. 
Wilkońskićj, pp. J I. Kraszewskiego, Wł Sabowskiego (Wołodego 
Skiby', Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poe- ¡¿W 
tów: Hemyka Mtrzbacha, Wlad. Ordona i "Wład. Bełzy, — wre- 
szcie w części artystycznći utworami muzykalnymi pp Hertza Dembiń­
skiego, Danysza Boro dina, Połczyńskiego, — c wszystko przepla­
tały korespondeneye z Warsżawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszćj prowincyi, — widzimy z poc t cbą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że licz' a abonentów jego i szereg prac 
nagromadzonych w na/zćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć. — ale chcemy żyć i działać w pełni, szerssjR« ¡¿»krojem».
Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 

chęcią utworzenia z Tygodnika ^BieSk«»poi.-kieg« 
skarbcu prac iiś/jeelstiejszByeh naszych pisa­
rzy i . bdzielenia tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wz wamy raz jt szcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w pr. numeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popula ności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 13 sgr. dla micjsco- 
wyeli. ł&3|4 sgr. dla zisnilejseowy«*!« obonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urzę­
dach pocztowych ś w ekspedycyi fi^zieainika 
PoznańsSUego.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Nakładem ¡Ludwika itlerzbacha W Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiej
skreślony przezKąrofla Fay,

podpułkownika z głównego sztabu, 
podług trzeciego wydania przełożony przez

Ddmunda O&IIiera,
i jest do nabycia rwe wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

Ogłoszenie tymczasowe.
Staraniem Tygrodiiilca 'WielLcopole»lcieg-o 

wyjdzie (3720)Dzieło zbiorowe
na pamiątkę stuletniej rocznicy rozbioru Polski.

Trawa na folwarku Ru- 
dniczc za Górczynem przy żwi- 
rówce wrocławskiej wydzierżawio­
ną zostanie najwięcćj dającemu w

. dnia 6 lipca 
po południu o 3 godzinie w ca­
łości lub parcelach, na co chęć 
dzierżawienia mający się zapra­
szają. “ (3743)

czwartek

li. Heymanna skład cv.
gar znaj i! uje się odtąd przy Fryderykow- 
skiej nl. 30 naprze.iw bióra telegraficznego

(.3109)
1 86 i 85Ho»n na ś», Marcinie No. 

zabudowaniami jest do sprzedaMia z 
wohiej ręki, bliższa wiadomość u właści­
cielki tegi-ż domu Podgórna ulica No. 2. 

(3758)
pckij.ich są odyiies^kanfa 0 8 14, 

św. Michała do wjnajęóc na Piekarach 13b 
obok Odecm. (3446)

Dom. 
Kłeck em 
tnego i 
weg©-
winue.

Mieleszyn, pod 
potrzebuje zaraz zda- 

trzeźnego Ogr/tlii- 
Listę frankowane być

(3760)
Do interesu lukratywnego poszu­

kuje się spóniia z kapitałem 
200 do 300 tal. Oferty franko 
poste restante A. B. (3775)

Firan&i,
Wyrób .7 na mebi® i 

portiery,
Pokrycia na stdł, 

Rolosy.
Kobierce,

wszplkichg wielkościach dpaso-wane 
i na ca e pokoje, [37731
Che dulki, 
Ceraty,

Baty kokosowe.
Największy wybór-

Najtańsze ceny.
jl^oźnań, Mysiek W«.ÍcnaSRav», Hyneh 1».
Robert Schmidt,

dawniej Antoni SrSttinidt,

Wiosenne żakiety
poleca
nach

po znacznie zniżonych ce- 
(3694)

Ferdynand Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt). 

Witliełmowski plac X«. 1.
Machiny do szycua

z Pawłowskich Kaafmaim,
fäbryka bielizny^ï’^

w wielkim wyborze 
poleca

skład
Iianibnrgsko-ame*
i yk&iU&iego towa­

rzystwa ■

POLLAK,
SCHMIDT

i Sp. i
Peznad; 

plac Sapieiyński
a JiWiSa.

Nakładem i cscionkami Ludwika Merzbacha w Poznania. t

feaaczakówe 
pęcherze, 

piss-ysSłSe SŁisptoJy (preserwutywy 
tuzin 3 J i 1 tal 

piękne la ; Lu 
Sprzedającym z drugiói ręki rabat.. 
Do n.bv.ńa przez HaróU Holle 

w Frań? farsie a. jH. ( 493;

W zakładzie kąpieinym
przy Mlyókiej ulicy 21 otworzone zostad 

-ću alm»«- feąsaUie w
SSSRlk'«”’*

T. RlsćhoiBf.3742)

Oglossenia gospodarskie itd. 1

Rząsie« »osp. postukuje posady za. { 
raz lub od 1 p-aźdz. tu lub w Królestwie, 
Bltz. szczegóły pod litr. R. A. Sie- 1 
raków (Zirte), (3715) i

Zdolny i dowody posiadający srisi-z.eln. j 
sh Podjął wydać Odpowiedni, i 

tłuść hlkóm lu z krochmalu w kartoflach zai (
. rtpgo, i próbą Krcckera wykazanego, p» , 

trzt-lmy] o nowo urządzonej gorzelni w Po. 
wiercru rod Ko em (Kroi. P .¡śkie). Zglo. 1 
s ć s ę na eży do Admini tracyi dóhr Po. £
wiercie. ■ _________ (3740j _

Dominium Otocznia pod I 
Wrześnią potrzebuje zaraz efco- ' 
51GSB1 a, do stołu, starego, ucz-% 
ciwe'g >, pilnego i trzeźwego. Oso] 0 
biste przedstawienie się, z ostat-j s 
niemi świadectwami, tylko będzie!8 
uwzględnione. (3721) c

Rządzca. zarażeni kasyer, Potas, ornaty, „ 
im« °i woisbowoścL mogący stawć, lOOii 

~ 15001 1. kaucyi, poszukuje zaraz odpowiel 
dniogu miejscu. Bliższe porozumienie ni d 
listy poste £estui te X. X. Wągrowiec sl 

(3731, ‘
Dorni nium S*S Hi pi owo poi n 

Kcynią potrzebuje zaraz eU«> 
noma kawalera, (3725) w

Dominium 5ćiystiii~poi w 
Wrześnią potrzebuje zaraz pj. zi 
sarza . gospodarczego, ”
Przedstawienie się konieczne.

[3732]
fcłui<,ey kawaler, młody czt-wiek, „r 

który został od 1 1 pca uwolniony z woj ?c 
sita, z jak najleps^emi zaświadczeniami po- i51 
szukuje miejsce zarac albo od 1 sierpni, Z{ 
Ul ższa wiadomość F. ¡5. poste restaati di 
CzeuiptD. (3756-)

Wpltalf Isipotsezne
każde; wysokości, na pierwsze miej 
sce gruntów miejskich i

W

- ni &
.. .... „ ______ ... óWiejjij
skich al pari w gotówce si|
płacące, bez wy po wiedze* 
lila ma do wypożyczenia

Rudolf Soenderop
(3765) w Wronkach.

Sprzedaż wołów robo- 
czych.

Dnia 13 m b. przed południe 
godzinie 10 będą w Dominiut

Wh izidiaczcwo pod Ot
torowem, l’/2 mili od Szamotu! 
w skutek zmiany gospodarczój, KD 
sztuk dobrych wołów, kilka kró’10' 
i 2 młode stadniki, najwięcej da 
jącemu przez licytacyą sprzedani 

[3761]
Jet 
Ws 
ab 

,ao 
kro'W

W piątek 
7 lipea sprowa- 

;dzęrannym pociągiem!
'znowu na sprzedaż» 

do hotelu Kellera wielki transport 
ś leża dojny oh z cielętami z łęgu nad» , 
tećkiego. J. Jiffsteou?, /

(5759, handlarz bydła.
./»i?

Koncert amatorsifc
aa cele dckroczynag

z łaskawym współudz. p. Slysińsiile# 
b.. śpiew, opery warszawskiej,

’ na nowćj sali p. Ziemera w Wągrów® w
dnia 9 lipca. if

j Biletów dostać można u pp. Zapałowst1 j,, 
go, Lewandowskiego i Ziemera.

Krzesła 20 sgr., balkon 10 sgr. , 
Cena krzesła przy kasie 1 talar. tyl

Ś Początek o godzinie 8. i
sioą ad l37{,44

kj
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